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Polski port 
i polskie morze.

N ie wiele miesięcy a może i ty ­
godni dzieli nas od chwili, w  któ rej 
ukończony będzie pierwszy etap bu- 
d °w y  portu w G dyni. Pierwszego pol­
skiego, wielkiego, na światowa miarę 
zakrojonego, z amerykańskim roz­
machem stworzonego portu.

Pisze się o nim na pozór wiele a 
■właściwie za m ało; m ówi sic niestetr 
leszcze mniej, a myślenie odkłada sie 
tylko  na bardzo »górne« chwile. Z a­
wstydza tedy polskiego czytelnika 
takt, że prawdziwy dla Gdyni po- 
tłzjw, szczere zdumienie, entuzjazm, 
Nie z lamów prasy obcej, z ust cudzo­
ziemców. T ak i »Berliner Tagblatt«, 
jeden z największych dzienników 
stolicy Niemiec, którego chyba nikt 
nie posądza o zbytnie dla nas sympa­
tie, poświęca G dyni naczelne swe ar­
tykuły »Miastem poszukiwaczy zło­
ta*' nazywa ja w ternie piśmie znany 
Publicysta dr. Ernst Feder. K ażd : 
słowo odnośnego artykułu jest szczy­
tem podziwu dla dokonanego dzieła. 
Stworzenie Gdyni i jej portu nazyw 
tłr. Feder jednym z największych fe­
nomenów współczesnej Europy; uw a­
ża ją za cud precyzji i doskonałości 
technicznej.

W róćm y do portu w  G dyni. Po­
wierzchnia jego wynosić ma ogółem 
a i i  ha; długość nadbrzeża kamien­
nego 7.007 m etrów bieżących; po­
wierzchnia używalna magazynów por­
tow ych 27.500 m. kw . W szystkie nad­
brzeża zaopatrzone sa w  wodę i elek­
tryczne oświetlenie a także w  odpo­
wiednie bocznice kolejowe. N a molo 
węglowem pracują dwa dźwigi mosto­
we o wydajności 30.000 tonn miesięcz­
nie każdy. Poza tern istnieje kilkana­
ście parowych i elektrycznych dźw i­
gów'. Pływający dok i w arstaty sa w ła­
snością »Stoczni Gdyńskiej».

R uch  okrętów  rośnie w tempie 
iście szalonem. G dy w  r. 1925 w yn o­
sił on 146.000 tonn, w  r. 19 27  wynosił 
839.000; w  r. 1928 już 1,957.000 zaś 
w  ciągu tylko ośmiu miesięcy 1929 r. 
aż 1,839.000 tonn!

W  związku z zagadnieniem wła­
snego, wyłącznie polskiego portu po­
zostaje najściślej zagadnienie własnej 

oty. Jakkolw iek nie da się zaprze- 
czyc, ze nasza żegluga morska jest in 
statu nascendi, że przechodzi ona do­
piero swój wiek niemowlęcy, to z dru­
giej strony powiększenie się naszego 
tonnazu^ handlowego do 40.000 tonn 
1 zapowiedź budowy dalszych okrę- 
t °w  świadczy. Że polska m arynarka 
handlowa rozwija sie pomyślnie O- 
wierają się tez przed nią nowe wido- 

* zadania. Przedewszystkiem do­
tychczasowy system żeglugi nieregu­
larne; musi byc zastąpiony nrzez re­
gularne lin je okrętowe. W ten tylko  
bowiem sposób będzie można u to ro ­
wać drogę polskiemu handlowi zam o'- 
skierr.u. Potrzebne fundusze znaleźć 
się powinny i znajdą się niewątpliwie. 
Pomoc kapitału zagranicznego może 
tu być bardzo pożyteczna, jakkolwiek 
oferty zagraniczne w  tej dziedzinie 
należy zawsze przyjm ować bardzo o- 
glednie. pamiętając o tern, że żeglugi 
morska jest narzędziem polityki go­
spodarczej a interesy obrony Państwa 
są t°ż z nia związane.

Jeżeli chodzi o źródła rozwoju na-

Ę ostatniej chwili.
Zmniejszenie funduszu dyspozycyjnego

M inisterstwa Spraw Zagranicznych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 stycznia. N a dzi- 
siejszem posiedzeniu Kom isji budżeto­
wej przeprowadzono głosowanie nad 
budżetem Ministerstwa Pracy przy- 
czem przyjęto wniosek Rządu o pod­
wyższenie o piętnaście miljonów sumy 
na dopłatę do zabezpieczeń na w ypa­
dek bezrobocia oraz pomocy dla bez­
robotnych.

Następnie przystąpiono do głoso­
wania nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Podczas głosowa 
nia przybył do sali obrad Minister Za­
leski,, k tóry jak wiadomo, postawił 
wczoraj kwestję zaufania z powodu 
wniosku referenta o zmniejszenie fun­

duszu dyspozycyjnego. W  głosowaniu 
wniosek o skreślenie trzech miljonów 
z tego funduszu przyjęto, przyczem 1 
miljon przelano do funduszu repre­
zentacyjnego. Skreślono również jeden 
miijon z funduszu propagandowego.

Minister Zaleski opuścił o godzinie 
12-tej gmach Sejmu i oświadczył 
dziennikarzom, że uda się do Premjera 
Bartla, którem u przedstawi sytuację.

Dziś popołudniu odbyć się mają w
tej sprawie ważne konferencje.

*
* *

Senacka Komisja skarbowo-budże­
towa, przystąpiła dziś do wstępnych 
prac nad budżetem.

Obrady konferencji morskiej
nie posunęły się ani krok naprzód.

Londyn, 25 stycznia. (P. A . T.), 
U schyłku pierwszego tygodnia prac 
konferencji morskiej, rezultat jej 
przedstawia się nader ubogo. Konfe- 
lencja. dotąd prawie nieposunęła się 
naprzód. Żadna ze stron nic wystą i- 
la dotąd z jakąkolwiek konkretną Dro 
pozycją. Cechą charakterystyczną j.st 
w yraźne unikanie zgłaszania jakich­
kolwiek konkretnych żądań i propo­
zycji. Rekord pod tym  względem trzy­
ma Japonja, która zachowuje m aksy­
malne milczenie, ograniczając się w y ­
łącznie do roli obserwatora, interesu­
jąc się jedynie każdym  krokiem  A m e­

ryki. Anglja ze swej strony, wysu­
nąwszy jedynie zasady paktu angiel­
sko - amerykańskiego, zachowuje ró w ­
nież rezerwę, oczekując rozgryw ki 
między innymi uczestnikami konfe­
rencji.

Londyn, 24 stycznia. (AW .) K an­
clerz Snowden sprzeciwił się podniesie­
niu budżetu m arynarki o 2 miljn. fun­
tów rocznie, których żądała admira­
licja na budowę jednostek bojowych 
już według zredukowanego programu 
rozbrojenia. N a tern rle powstały w 
gabinecie różnice poglądów.

Przed przyjazdem p. Strandmanna.
Warszawa, 25 stycznia. (A. W.). 

W czoraj bawił w W arszawie W ojew o­
da wileński Raczkiewicz w  związku 
z m ającym  nastąpić przyjazdem N a­
czelnika Państwa estońskiego Strand­

manna. A p artam en ty  na Zam ku kró­
lewskim w W arszawie Są przygotowa 
ne. Ja k  wiadomo, p. Strandmann bę­
dzie gościem P. Prezydenta.

PRENUMERATA:
M ie jsco w a  m ie s ię c z n ie  : bez dostawy do 
domu 4‘80 z dostawą 5’30. Z am ie jsco w a
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g ra n ic ą  7 -  P . K. O. Nr. 141.690.

80-ta rocznica urodzin 
prez. Massaryka.

Praga, 25 stycznia. (AW .) Z  okazji 
zbliżającej się So-tej roczn cy urodzin 
prezydenta Massaryka, gmina praska 
i miejska kasa oszczędności ofiarowały 
po pół miliona koron na cele kultu­
ralne, w myśl życzenia prezydenta, abv 
uroczystości miały charakter ideowo- 
kulturalny, a nie zewnętrzny.

Nowy komisarz wyborczy.
W arszawa, 25 stycznia. (A. W .). 

Prezydent Rzplitej podpisać ma dziś 
nominację głównego Komisarza w y ­
borczego, powołanego z pośród trzech 
kandydatów, przedstawionych przez 
kolegjum prezesów Sądu Najwyższego. 
Kandydatam i są sędziowie: Stan. Irzyc- 
ki, Ludw ik Lipiński i W ład. K uczyń­
ski.

P artja  Pracy.
W arszawa, 25 stycznia. (A. W.). 

N a posiedzeniu Zarządu głównego po­
wołanej znów do życia Partji Pracy, 
w yłoniono Kom itet w ykonaw czy, któ­
rego przewodniczącym  został senator 
Ewert.

Komisja skarbowa.
W arszawa, 24 stycznia. (P. A . T .).

Sejmowa Kom isja skarbowa Dod prze­
wodnictwem posła Krzyżanowskiego, 
w  obecności kierownika Ministerstwa 
Skarbu Matuszewskiego, po referacie 
posła Olewińskiego (B. B.), przyjęła 
rządowy projekt ustawy o ujednostaj­
nieniu terminów płatności podatku 
gruntowego 1 składek za przymusowe 
ubezpieczenia budowlane. Przyjęto 
jednocześnie rezolucję: 3) dażacą do
przedłużenia terminu zwłoki, wolnego 
od kar i wzywającą Rząd do przedło­
żenia odpowiedmch wniosków ustawo­
dawczych, h) wzywającą Rząd, by u- 
stawę wprowadzono w życie tak, aby 
już w kwietniu b. r. pobierane były  
odpowiednie składki. Z  kolei przyjęto 
projekt ustawy o ulgach podatkowych 
dla kapitałów.

szych portów, naszej ekspansji za­
m orskiej, to należy dać odpowiedź na 
dwa pytania: 1) czy obecny stan 1 dal­
sza projektowana rozbudowa naszych 
portów  i naszej żeglugi w ynika z po­
trzeb rzeczywistych gospodarstwa kra­
jowego? 2) Jakie sa dalsze możliwości 
zwiększenia obrotu towarowego przez 
nasze p o rty?

N a pierwsze pytanie odpowiedź mo 
żerny dac pozytywnie, ponieważ o- 
becny obrót tow arow y przez nasze 
porty zmusza nas do dalszej rozbu­
dowy tych portów i dróg dojazdowych 
do nich.

Przechodząc do pytania drugiego, 
znajdujemy cały szereg czynników, 
będących źródłami zwiększenia obro­
tu towarowego naszych portów. Do 
najgłówniejszych z nich należą: odcią­
gnięcie od innych portów bałtyckich 
towarow polskich: ściągnięcie tran­
zytu czechosłowackiego przez nasze 
porty udogodnieniami dla czechosło­
wackiego handlu zamorskiego w  G dy - 
iii, reorganizacja naszego handlu za" 
granicznego w kierunku nawiazania 
bezpośrednich stosunków tak z odbior

cami jak i dostawcam i; wykorzystanie 
emigracji^ dla wzmocnienia naszycli 
portów i  naszej ekspansji zamorskiej.

Uzasadnianą jest nasza odwieczna 
tęsknota do morza. Jest ono płucami, 
które pozwalają nam wdychiwać po­
wietrze wielkich gospodarczych prze­
stworzy, jest bramą wypadową naszej 
ekspansji. Trzeba o niem stale myśleć 
a przedewszystkiem je rozumieć.

W  tym  kierunku niewątpliwie du­
żo dobrego zdziałał dla odpowiednie­
go nastawienia opinji społeczeństwa 
odbyty w Toruniu Akadem icki kur: 
dziennikarzy. N a podkreślenie zasłu­
gują w  tym  względzie końcowe słowa 
inauguracyjnego wykładu, w ygłoszo­
nego na tym  kursie przez pana M ini­
stra Przem ysłu i handlu Eugenjusza 
Kwiatkow skiego:

„C hcem y trzym ać się morza! Jest 
to  potrzebą i koniecznością niezłomną 
całego Państwa i całego społeczeństwa. 
Ten wielki poemat, krystalizujący się 
dziś koło G dyni, a mający się stopnio­
wo rozszerzać coraz dalej, na całe pol­
skie wybrzeże — jest poematem pracy 
pokojowej, gospodarczej, budującej

nowe fundamenty naszego postępu na 
drodze cywilizacji. Jest to najważniej­
sze nasze wyjście na świat, otwierane 
przez nas dla nieskrępowanej, wolnej, 
prawdziwej i uczciwej współpracy mię­
dzynarodowej. W itam y tam każdą 
zdrowa inicjatywę gospodarczą, nace­
chowaną chęcią pokojowej współpra­
cy, z całą radością i przyjaźnią, nieza­
leżnie, czy wychodzi ona ze strony 
polskiej, czy też od obcych, zagranicz­
nych naszych przyjaciół. Ale ponad to 
wszystko ważniejsze jest, że dziś G d y ­
nia stanowi własnosc duchową 1 w ła­
sność pracy, w ysiłku, z takim niezmie­
rzonym  trudem zebranego kapitału — 
całego społeczeństwa polskiego. Myśl, 
rzucona w  pierwszych już latach na­
szej samodzielności gospodarczej i poli­
tycznej, przenikała coraz dalej, aż stała 
się nieodpartą koniecznością, niezłom­
ną wolą całej Polski i tylko w  oparciu 
o tę wolę i konieczność może być w  
obecnem tempie realizowania. Stała się 
ona naczelnem przykazaniem w iary 
państwowej".
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Statut dla Lwowa i Krakowa.
Uehwały Komisji Administracyjnej Sejmu.

Warszawa, 24  stycznia. (P. A. T.).
Sejmowa Kom isja administracyjna pod 
przewodnictwem posła Polakiewicza, 
w obecności reprezentanta R.ządu, 
przystąpiła do dyskusji nad proj ktem 
ustawy o reprezentacji powiatowej w 
Małopolsce. Projekt ustawy o ustroju 
Rad powiatowych Komisja przy,ęła w 
drugiem czytaniu. Następnie przystą­
piła Kom isja do dyskusji nad ordyna­
cją wyborczą do organizacyj powiato­
wych w Małopolsce. Poseł D zierżaw­
ski (Kl. N ar.) zgłosił szereg poprawek 
do ordynacji wyborczej, zmierzają­
cych do zabezpieczenia praw mniejszo­
ści polskiej w powiatach o większości 
elementu ukraińskiego. W zw iizk u  
z tern, zaproponował odesłanie spra­
w y do podkomisji. Poseł Długosz (B. 
B.) złożył oświadczenie, że klub jego 
będzie głosował za tym wnioskiem, 
albowiem metoda pracy, zastosowana 
przez referenta, poda Putka, uniemo­
żliwiła wypowiedzenie się Komisji co 
do poprawek B. R. W . R . i Rządu w 
sprawie ustroju Rad powiatowych. — 
Pozatem mówca zaproponował. abv 
podkomisji zakreślono termin d li 
przedłożenia sprawozdania. W niosek 
posła Dzierżawskiego przeszedł 14 
głosami przeciw 12 . Za wnioskiem o- 
świadczyli się posłowie z Klubu N ar , 
N . P. R-, Ch. D. i B. B. W . R . Term in 
dla podkomisji zakreślono 2-dniowy.

Z  kolei Kom isja przystąpiła do 
projektu ustawy o ordynacji w yb or­
czej do gmin wiejskich i miejskich w 
Małopolsce. Po referacie posła C iołko- 
sza (PPS.) przyjęto projekt ustawy w 
drugiem czytaniu, przyczem uchwalo­
no pełnomocnictwo dla P P .ezy . enta 
Rzplitej, na podstawie którego będzie 
w ydany statut dla Lwowa i K rako w i, 
oparty na zasadach przyjętej usiawy. 
B. B. W. R . proponuje podnieść g a- 
nicę wieku dla czynnego prawa w y­
borczego do lat 24, dla biernego do 
lat 30 W niosek ten upadł. O pow ie­
dział się za nim klub B. B. W. R  , N. 
P. R . i Ch. D. W brew stanowisku rzą­
du, aby nowa ordynacja w yborcza dla 
miast i miasteczek w Małopolsce miała 
zastosowanie po upływie kadencji R a i  
obecnie istnieących, t. zn. w większo­
ści miast w r. 19 33 , Kom isja przyjęła 
termin dwumiesięczny, od chwili wej­
ścia w życie ustawy, zaś w ybory we 
Lwowie i Krakowie mają się odbvć w 
ciągu 6 miesięcy. W  sprawie statutu 
dla Lw ow a i Krakow a Rząd ma zasię­
gnąć Opinji reprezentacji zainteresowa­
nych miast.

N astępne posiedzenie K om isji we 
środę. *

* *
W arszawa, 24 stycznia. (P. A. T.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu Komisji 
nadzwyczajne] Sejmu dla zbadania 
zajść w dniu 31 października z. r., n- 
chwalono przesłuchać w  charakterze 
świadków posła Stefana Dąbrowskiego 
(Kl. Nar.), pełniącego obcw nzki dy­
rektora biura Sejmu Pomorskiego o r z

Głos królewski 
w radjo!

Z  okazji odbywającej się obetnie 
konferencji rozbrojeniowej w Londy­
nie, wypowiedział król Jerzy  V II. mo­
wę. Rzadka tą okazja słyszenia bezpo 
średnio głosu angielskiego monarchy* 
została w yzyskana przez Angielskie 
Tow arzystw o Radjofoniczjie (B. B. C ) 
przez nadanie m owy królewskiej o a ' 
całego przebiegu otwarcia konferencji 
na cały świat. Mimo niekorzystnej po­
ry nadawania (godz. 12 — 2 w p oh r 
dnie), odebrała i również stacja radio­
foniczna warszawska, za pośrednic­
twem znanej 1 niesłychanie czułej 
I ;kradvny Marconiego, przebieg c łei 
uroczystości z niesłychani precyzji i 
umożliwiła nrzez to odbiór je i ^o ia- 
daczom radjo-aparatów i to nawet a- 
paratów detektorowych.

sekretarza osobistego marszałka Sejmu 
Dwernickiego. Następnie postanowio­
no zwrócić się do Ministerstwa Sęraw 
W ojskow ych o udzielenie aktów do­
chodzeń, prowadzonych bezpośrednio 
po zajściach przez komendę m. W ar" 
szawy. +

* 4-
W arszawa, 25 stycznia. (A. W.) 

W czoraj komisja regulaminowa roz­
patrywała kwestję ważności mandatu 
pos. Szlachcińskiego, który, jako kon­
traktowe- kierownik warsztatów kole­
jowych w W arszawie, uzyskał man­
dat. Chodziło o ustalenie, czy urzędnik 
kontraktow y podlega przepisom Kon­
stytucji, wedle których poseł, pełniący 
służbę państwową, nie może dalej ■ peł­
niąc swych funkcji. Komisja regu'ami- 
nowa uchwaliła, że pełnienie mandatu 
poselskiego przez funkcjonariuszy 
państwowych, choćby kontraktowych, 
jest niedopuszczalne.

Budżet Spraw Zagranicznych i Poczty.
Fundusz dyspozycyjny M. S. Wojsk, zmiejszono o 2 milj.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25 stycznia. N a wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmowej Komisji 
budżetowej przystąpiono do głosowa­
nia nad budżetem Ministerstwa Spraw 
W oj kowych, przyczem  zmniejszono 
szereg pozycji, m. in. fundusz dyspo­
zycyjny o 2 m iljony.

Z  kolei Kom isja przystąpiła do 
budżetu Ministerstwa Spraw Zagrań. 
Pierwszy zabrał głos Minister Zaleski, 
wygłaszając dłuższe przemówienie, w 
którem przedstawił prace swego re­
sortu z punktu widzenia administracji. 
Sprawy polityki zagraniczne] przed­
stawi Minister na posiedzeniu sejmo­
wej Komisji spraw zagranicznych w 
dniu 31 b. m. Minister podkreślił, że 
ostateczna suma w ydatków  M inister­
stwa jest niższa niż w  roku ubiegłym.

Referent budżetu poseł Czapiński 
zaznaczył, że zachodzi konieczność 
ustalenia sposobu kontrolowania fun-

Charakterystyczne wystąpienie
prezydenta Rzeszy niemieckiej Hindenburga

w sprawie korytarza pomorskiego.
Berlin, 24 stycznia. (PAT.) Pra a 

prawicowa powołując się na Biuro 
W olffa, ogłasza komunikat, zawiera­
jący pewne szczegóły rozm owy, jakie 
toczyć się miały w czasie wczorajszego 
przyjęcia przedstawicieli samorządów 
prowincji wschodnich Rzeszy pizez 
prezydenta Hindenburga. W  czasie 
przyjęcia delegaci przedstawić mieli 
prezydentowi Hindenburgowi k ry ­
tyczną sytuację niemieckich prowincji 
wschodnich, kładąc szczególny nacisk 
na żądania rolnictwa i przemysłu. N a­
stępnie, po zakom unikowaniu swego 
stanowiska w sprawie traktatu handlo­
wego z Polską, delegaci, jak utrzym u­
je kom unikat, zwrócić mieli uwarę 
prezydenta na doniosłe znaczenie ure­
gulowania kwestji t. zw. korvtarza 
pomorskiego. Przytem  delegaci apelo­
wać mieli do prezydenta H in d en b u ra , 
aby prezydent, którem u wschodnie 
prowincje Niemiec zawdzięczają już 
raz swoje ocalenie, również i na przy­
szłość interesował się głównie wschod- 
niemi Niem cam i. W edług kom unika­
tu, prezydent Hindenburg w odpo­
wiedzi na to podkreślić miał, iż nale­
ży wypróbować wszystkich środków 
pokojowych, aby doprowadzić do po­
rozumienia w kwestji korytarza. P re ­
zydent wyrazić miał zgod.- na p par' 
cie tej sprawy j przyrzekł, że ze ^wej 
strony dołoży wszelkich starań ab/ 
życzenia Niemiec wschodnich został/ 
spełnione.

Ogłaszając powyższy komunikat, 
Hugenbergowski »Der Tag« pisze: T o . 
co prezydent Hindenburg powiedział 
o korytarzu, wzbudzi już jutro szał

mic-nienawiści w W arszawie. Przed 
siącem dały się słyszeć w  Warszawie 
uroczyste przysięgi, iż obecny stan te- 
rytorjalny Polski jest i pozostać 
musi nienaruszalny. Nadeszła obecnie 
pora, abyśmy ze swej strony z tak i 5 - 
mą stanowczością oświadczyli w obli­
czu całego świata, że nigdy, przeni­
gdy, nie uznamy hańby rozdarcia zie­
mi, objętej kręgiem kultury niemiec­
kiej, od Gdańska aż do Katowic, i że 
celem, do którego zawrze dążyć b :- 
dziemy, pozostanie zanulowanie t ik  
bezprawnego traktatu pokojowego. 
Słowa prezydenta niech będa dla całe­
go świata poza granicami Rzeszy sym­
bolem, że tak myśli cały naród nie­
miecki.

Berlin, 24 stycznia. (PA T.) W edług 
inform acji korespondenta P. A. T .’ 
w berlińskich kołach miarodajnych 
wiadomość podana przez prasę prawi­
cową z powołaniem się na Biuro W olf­
fa o treści rozm ów, jakie toczyć sie 
miały na przyjęciu u prezydenta H in­
denburga, nie została ogłoszona przez 
biuro W olffa. Kom unikat wydany zo­
stał pr/ez jedną z korespond"ncy; 
prowincjonalnych, ukazujących się w 
wydawnictwie pod nagłńwkiem »Kon- 
tmcntal Tel. Com p.«. specjdnie inte­
resującą sie sprawami Niemiec wscho­
dnich. Treść komunikatu oparta jest 
na zupełnie fałszywych informacjach 
udzielonych redaktorowi w^p-mnianej 
korespondencji przez jednego z człon­
ków delegacji, który do ogłaszania ja­
kichkolwiek informacji nie był upowa­
żniony.

Straty Niemiec wskutek wojny celnej z Polską
W skazywaliśmy już kilkakrotnie 

na to, że tocząca się od pięciu prawie 
lat wojna celna między Polską a Niem
cami przynosi N iem com  same tylko  
straty. O ile Polska utratę rynku nie­
mieckiego zdołała sobie powetować 
zdobyciem rynków  innych, a im port 
z Niemiec zastąpić z łatwością im por­
tem z innych krajów, o tyle stan ex 
lex z Polską odbił sie fatalnie na eks­
porcie niemieckim.

N a ten temat umieścił niedawno 
artykuł »Berliner Tageblatt«, ilustro­
wany wykresam i statystycznemi, po­
święcony rozważaniom nad skutkami 
w ojnv celnej Niem iec z Polską.

Ażebv szkodliwość w ojny cellnej 
dla Niemiec unaoczniła, sic w pełni, 
należy brać pod uwagę udział N ie ' 
mieć w globalnej cyfrze przyw ozu 
polskiego z iednej strony, i udział 
Polski w takiej cyfrze wywozu nie­
mieckiego. Otóż udział niemiecki w 
przywozie polskim spadł z 34.3 proc. 
wr roku 1924 na 22 .S proc. w  1926 r.

i odtąd już poza kwotę 26.8 proc nic 
wyszedł.

Liczby te dowodzą dobitnie, że
skutkiem wojny celnej jedna trzecia
przywozu niemieckiego zastąpiona 
została przywozem  z innych krajów. 
T o właśnie stało się ze szkodą nie­
miecką.

W ykres dotyczący udziału Polski 
w globalnej cyfrze wywozu niemiec­
kiego szkodę Niemiec jeszcze dobit­
niej wykazuje. W yw óz Niemiec do 
Polski w ykazyw ał przed rozpoez e 
lerojny celnej tendencję rozwojowa 
mniejwięcej równoległą do rozwoju
całego w ywozu niemieckiego. Czę­
ściowo, zwłaszcza w trzecim i czw ar­
tym kwartale przed wojną celną na­
wet tendencję tę wyprzedzał. Początek 
w ojny celnej stanowi w  rozwoju tym  
punkt zwrotny. W yw óz niemiecki sta­
le wzrastał, natomiast w yw óz do Pol­
ski nagle spadł. Udział Polski w 1 9 2 4  
roku wynosił 4.7 proc., a w 1928 ro­
ku 2.7 proc., tak, że spadek wyraża 
się cyfrą prawie 50 prc.

duszu dyspozycyjnego i propagando­
wego, przyczem proponuje odpowie­
dni wniosek. Dalej referent proponuje 
skreślenie z funduszu dyspozycyjnego 
kw oty 3 miljonów złotych i stworze­
nie oddzielnego funduszu reprezenta­
cyjnego w kwocie 1 milj. złotych 
wreszcie skreślenie z funduszu propa­
gandowego sumy r milj. Minister Z a­
leski sprzeciwił się kategorycznie 
zmniejszeniu funduszu dyspozycyjne­
go i propagandowego, który jest nie­
wystarczający, przyczem zaznacza, że 
jeżeli Sejm ostatecznie uchwali zmniej­
szenie funduszu dyspozycyjnego, to 
Minister będzie musiał wyciągnąć z 
tego faktu konsekwencje osobiste.

W  czasie dyskusji posei Rataj, na­
wiązując do oświadczenia Ministra 
Zaleskiego, że M. S. Z . nie udziela żad­
nych subwencyj prasie, z wyjątkiem  
„Messager Polonais“  i „Przeglądu Po­
litycznego" stwierdza, że inform acje i 
materjały, które posiada, w skazyw ały­
by na coś innego.

Przeciwko temu oświadczeniu po­
sła Rataja wystąpił kategorycznie poseł 
Radziwiłł (BBW R.), stawiając w nio­
sek o przerwanie obrad i wezwanie 
posła Rataja, aby przedłożył komisji 
materjały, jakie posiada.

Przewodniczący poseł Byrka sprze­
ciwił się temu wnioskowi zaznaczając, 
że prace komisji nie mogą być hamo­
wane. Poseł Kościalkowski (BB.) k ry ­
tykuje stanowisko stronnictw opozy­
cyjnych w sprawie funduszów dyspo­
zycyjnych.

Na posiedzeniu popołudniowem 
przystąpiono do głosowania nad bud­
żetem Ministerstwa Robót Publicz­
nych, poczern wybrano specjalną pod­
komisję dla zbadania komisarycznych 
rządów w Kasach Chorych.

Następnie komisja rozpoczęła roz­
patrywanie budżetu Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, który referował 
poseł Reger (PPS.) poruszając m. in. 
sprawę podsłuchów telefonicznych.

Minister Boerner odpowiadał na 
zarzuty w sprawach budowlanych, po­
czerń poruszył również sprawę pod­
słuchów. Minister stwierdza oficjalnie, 
że bez jego wiedzy podsłuch nie jest 
m ożliwy i od chwili objęcia urzędo­
wania przez Ministra Miedzińskiego 
podsłuch nieistnieje i nie istniał. M oż­
liwe są jedynie podsłuchy przypadko­
we lub złośliwe.

Po krótkiej dyskusji dalsze obrady 
odroczono.

Nieudany występ posłów 
komunistycznych.

W ilno, 24 stycznia. (PAT.) W  zwią­
zku z odbywającą się w  dniu 24 b. m. 
rejestracją bezrobotnych w ratuszu, 
zjawili się tam posłowie na Sejm ko- 
munizującej parji białoru>kiej chłop- 
sko-robotniczej, Dworczanin 1 G recki, 
i zaczęli przemawiać do zgrom adzo­
nych w  liczbie około 200 bezrobot­
nych, wznosząc okrzyki antypaństwo­
we. Zebrani bezrobotni zajęli wrogie 
stanowisko wobec obu posłów. Doszło 
do incydentu, z którego posłów zm u ­
szeni byli ratować posterunkowi poli­
cji. Następnie, nadal pod opieką poli­
cji, posłowie Dworczanin i Grecki u- 
dali się do lokalu sekretarja.tu klubu 
partji przy ul. Piwnej. Przez pewien 
czas posłowie starali się w yw ołać de­
monstracje na pl. Łukiskim , przema­
wiając do przekupniów i znaiduiących 
się tam przechodniów. W  odpowiedzi 
ną te przemówienia, posłowie zostali 
obrzuceni jaiami, błotem i ostatecznie 
pobici. 1 w tym  w ypadku interwenio­
wała policja, ratując posłów z ciężkiej 
opresji. Po nieudałej demonstracji po­
słowie pod opieką władz odjechali do 
domów.
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Emigracja do Kanady.
Państwowe Urzędy Pośrednictwa 

Pracy rozpoczęły od 15 stycznia r. b. 
rejestrowanie i kwalifikowanie robot­
ników rolnych i służących na wyjazd 
do Kanady.

Pierwszeństwo w kontyngencie przy 
znane będzie emigrantom, posiadają­
cym paszporty z roku zeszłego, wzglę­
dnie już poprzednio zakw alifikow a­
nym. Zgłoszony obecnie przez kanadyj­
skie towarzystwa kolejowe kontyngent 
obejmuje 2.460 robotników rolnych i 
1000 służących. W szyscy, zamierzający 
wyjechać w ramach kontyngentu tego­
rocznego, winni zgłaszać się do rejestra­
cji we wdaściwych P. U. P. P., gdzie 
również muszą się rejestrować w celu 
zaliczenia ich do obecnego kontyngen­
tu również emigranci, którzy zostali 
zakwalifikowani w roku ubiegłym, jak 
również ci, którzy posiadają już pasz­
porty emigracyjne. T ych  ostatnich P. 
U. P. P. włączą do kontyngentu bez 
ponownego kwalifikowania, wydając 
im jedynie odpowiednie zaświadczenia. 
Kandydaci, zakwalifikowani na wyjazd, 
winni zgłaszać się do towarzystw okrę­
towych o przydział miejsca w terminie 
najdalej z—3 tygodni od chwili zakwa­
lifikowania, albowiem na akcie kwali­
fikacyjnym  umieszczone będą klauzule: 
“ Ważne tylko na jeden miesiąc od da­
ty wystawienia«.

Zarządzenie o terminie podjęcia re­
jestracji zgłoszeń rodzin osadniczych 
będzie wydane osobno.

Praca koleji
w III. kw artale r. ub.
Praca kolei na szlakach normalno­

torowych w  trzecim kwartale roku 
ubiegłego była bardzo intensywna, 
gdyż załadowano ogółem na wszyst­
kich stacjach polskich 1,492.192 wa­
gonów. Od kolei zagranicznych przy­
jęto 164.393 wagony. Długość eksplo­
atacyjna linij kolejowych wynosiła 
17.238 km.

Dane powyższe obejmują 9 dyrek- 
cvj kolejowych, a więc również i dy­
rekcję gdańską.

Przebieg pociągów w ruchu osobo­
w ym  wynosił w III. kwartale 1929 r. 
17 ,4 12 .22  pociągo/km., a w ruchu to­
warowym  16,903.461 pcc./km.

Sprzedaż żyta zagranicą.
Warszawa, 23 stycznia. (P. A . T .). 

Państwowa rezerwa zbożowa sprzeda­
ła wczoraj 20.000 tonn żyta zagrani­
cę. Ponieważ dostawa jest terminowa, 
przeto zachodzi potrzeba natychmias­
towego uzupełnienia zapasów rezerwy 
zbożowej, co przyczyni się niewątpli­
wie do ożywienia na wewnętrznym 
rynku zbożowym  i do zwyżki nienor­
malnie niskich cen zboża- Państwowa 
rezerwa zbożowa zamierza powtarzać 
tego' rodzaju transakcje, abv przyczy­
nić się do odprężenia sytuacji w rol­
nictwie.

Interwencja Ministra Zaleskiego
w sporze boligwijsko paragwajskim.

Warszawa, 24 stycznia. (P. A . T.)
7. polecenia Ministra Zaleskiego, iako 
przewodniczącego Rady Ligi N aro­
dów, sekretarz generalny Ligi, Erik 
Drummond wysłał 23 b. m. następu­
jąca depeszę do Boliwji i Paragwaju: 
Poruszony nowinami, doty.zące > i 
Chaco i Boreal, jako prezes Rady Ligi 
N arodów, proszę o przy pomnie ■ i : 
rządom Boliwji i Paragwaju ze po 
grudniowej sesji Rady r. 1928, ów cze­
sny prezes Rady, Briand oraz wrze­

śniowe Zgromadzenie Ligi składa o 
powinszowania obu szlachetnym naro­
dom z racji przyjęcia, procedury poko­
jowego załatwienia ich sporów zgodnie 
z zobow iązaniami paktu. Sądzę, że 
wypowiadam dziś przekonanie Rady 
i całej Ligi N arodów , prosząc o w yra­
żenie obu rządom naszego zaufania, iż 
żaden poważny incydent nie narazi na 
szwank osiągnięcia powodzenia rozpo­
czętej pokojowej procedury.

PAN IE
dbające o sw ojącerę i pragnące zacho­
wać świeżość i urok młodości stosują:

Krem Abarid
Naj’odpowiedniejszy do tw arzy , p rzygotow any 
na miodzie i w yciągu z l il j i białej. Krem 
A barid usuwa zm arszczki, zapobiega tw orzeniu 
się now ych i nadaje tw arzy  św ieży m łodzieńczy 

w ygląd .

Puder Abarid
H ygien iczny, o subtelnym  zapachu, n iew i­
doczny, nie zaw iera m etali, nie psuje cery 

i nadaje jej m atową białość.

Mydło Abarid
N eutralne, przygotow ane na najde likatn ie j­
szych tłuszczach, nadaje się nawet do bardzo 

w rażliw ej cery.

Otrąbki Abarid
N iezastąpione do m ycia tw arzy , szyi i b iustu, 
oczyszczają pory  skó ry , pobudzają transp irację , 

zapobiegają tw orzen iu się p ryszczy i plam .

SKŁAD GŁÓ W NY:

PERFUMERJA
„P E R F E C T IO N "

W A R S Z A W A
Szpitalna 10. — Marszałkowska 85.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P

W siedzibie armeńskiego papieża.
Jeden z niemieckich dziennikarzy 

bawił przed kilku tygodniami w Ecz- 
miadzinie, siedzibie „armeńskiego pa­
pieża", skąd kreśli następujący cieka­
wy obrazek:

Auto zatrzym ało się na twardym  
zwirze olbrzym iego klasztornego dzie­
dzińca w Eczmiadzinie. K ilka sędzi­
wych drzew, odwieczna studnia a w 
środku placu narodowa świętość A r ­
meńczyków, dumna w  swej postaci 
katedra z pierwszych lat czwartego 
wieku. Dokoła drzemią ciche i bezlud­
ne długie, klasztorne gmachy. Mnisi, 
u których ongiś odbywała studja 
armeńska młodzież, ustąpili przed so­
wieckim regimem; ucichły dziedzińce 
i korytarze, którem i dawniej snuło się 
rokrocznie trzystu wychowanków.

Niby odrębny świat dla siebie, leży 
klasztor Eczmiadzin wśród bolszewic­
kiej republiki armeńskiej. Podobnie 
jak papież w Rzym ie nie opuszczał do 
niedawna W atykanu, tak i „Katholi- 
kos“  nie przekracza więcej m urów swej 
klasztornej rezydencji. A  stała się ona 
teraz bardzo niepozorną: klasztorne
dobra i urodzajne plantacje wina i o- 
woców rozdano między dziennych za- 
robrtików, imponująca bibljoteka zna- 
na orjentalistom całego świata — prze­
szła na własność państwa, klasztorny 
hotel stał się sowieckim szpitalem, 
akademja koszarami a nawet pałac „ka- 
tholikosa" rozbrzmiewa od kroków  
czerwonogwardzistów; kilka budyn­
ków położonych na wewnętrznym  
dziedzińcu wraz z katedrą pozostało 
jedynie „katholikosow i“ , k tóry  w oto­
czeniu kilku arcybiskupów i biskupów 
sprawuje ńadal władzę jako głowa ar­
meńskiego Kościoła.

N a wygnanie „katholikosow i" pójść 
nie wolno, dogmaty jego Kościoła w y­
znaczyły mu na siedzibę wyłącznie 
tylko Eczmiadzin i każdy biskup, czy 
ma być wyznaczony dla Arm enji, czy 
dla Bagdadu, Chin lub A m eryki, może 
swe święcenia otrzym ać tylko w Ecz­
miadzinie.

D w ór swój prowadzi książę armeń­
skiego Kościoła bardzo skromnie, ale 
z wielką godnością. W  obszernej sali 
jadalnej, przeznaczonej na setki, zasia­
da obecnie do skromnego jadła tylko 
siedemnastu duchownych o imionach 
dostosowanych niejako do ich fali­
stych, czarnych szat do sennych kla­
sztornych m urów: Matleos, Ruben,
Olechon...

Najstarszy arcybiskup (coś w ro­
dzaju kardynała sekretarza stanu) 
przyjm uje nas w pracowni, goszcząc 
na orjentalny sposób, turecką kawą. 
Czcigodny ,,katholikos“ , osiemdziesiąt 
trzy lat liczący, ale rzeźki i żwawy, u- 
dziela nam audjencji w ozdobionej 
niewielu obrazami, długiej sali. — A 
potem toczy się rozmowa o losach 
armeńskiego Kościoła. Dziesiątą część 
świątyń zam knięto; tu i ówdzie odczu­
wa on szykany lokalnych władz, ale 
na razie — w przeciwieństwie do 
Rosji —- Arm enja oszczędziła Kościoło­
wi srogich prześladowań. Toleruje się 
istnienie i działalność armeńskiego K o ­
ścioła a nawet jego kontakty z rozsia- 
nemi po świecie kolonjami. Natom iast 
perspektywy przyszłości, sądząc po 
objawach w reszcie Rosji, malują się 
nader ciemno. Bnl.

„Czarna Wenus“ wraca do Paryża.
(Korespondencja własna

Stolica Francji ma ssyoje szczególne 
ulubienice, na które patrzy cale mia­
sto i którym  skladaja hołdy całe rzesze 
wielbicieli i wielbicielek ich piękności 
elegancji czy talentu.

Paryż jest zmienny i grym aśny. Raz 
będzie taką ulubienicą »Miss France«, 
uznana za piękność narodową, drugim 
razem "K rólow a Paryża«. Chwała w y­
branki nie trwa tu jednak długo. T e ­
goroczna piękność będzie przy na­
stępnym konkursie zdystansowana i 
pójdzie w zapomnienie. N a miejsce i- i 
przyjdzie inna 1 żyć będzie znowu 
przez parę miesięcy w promieniach 
sławy.

Jedna jest tylko w  Paryżu kobieta, 
która się nigdy nie starzeje. T o  sławna 
Mistinguett, nieśmiertelna primadon- 
na mus L-hallow paryskich. Przez jakiś 
czas mogła z ni a konkurować Józefina 
Baker, murzyńska Wenus, głośna »na- 
ga tancerka®, ubóstwiana i wyklinana 
zarazem. Ale tej oddawna nie było  już 
w Paryżu!

Można więc sobie wyobrazić, jaka 
sensacją ostatnich dni jest wiadomość, 
że murzyńska Wenus stęknila się za 
Paryżem i Paryzanami i powr«łC2t me- 
bawem. może 1 na stale, do stolicę 
Francji.

Józefina Baker bawiła w ostatnich 
miesiącach w Południowej Am eryce 
W yjechała tam z swoim mężem, W lo-

.Gazety Lwowskiej

Paryż, iv styczniu 1930.
chem, Pepito Abbatino, na szereg go­
ścinnych występów. Miała bawić w A- 
meryce trzv miesiące, a pozostała aż 
siedm. T rzy  razy musiała wracać do
R io  de Janeiro, dwa razy do Monte- 
video, dwa razy do Buenos Aires. Czu­
ła się tam doskonale, a cały pobyt na 
drugiej pólkulii był podobno jednym 
eiagiem jej trium fów artystycznych.

Aż tu przychodzi telegram do zna­
jomych paryskich z końcem grudnia, 
że Józefina wraca do Europy, a przet 
jeden dzień zatrzym uje się w Paryżu. 
Bezpośrednim powodem niespodzie­
wanego przybycia do Europy była 
śmierć matki męża Józefiny Bak r ta 
rej pani Abbatino, która umarła w 
Rzym ie. Oboje małżonkowie pośpie­
szyli więc do W łoch i przybyli w sa,' 
m ym dniu pogrzebu.

Po pogrzebie Józefina zawitała z 
mężem do Paryża i tutaj udzieliła w y­
wiadu swoim przyjaciołom dzienni­
karzom.

Taką interesu iąca rozmowę z We- 
nerą murzyńską opisuje m. in. p. Pierre 
Lazareff w nowem czasopiśmie ilustro- 
wanem »Bravo«, poświęconem wogóle 
sztuce widowiskowej.

Józefina Baker ma w  Paryżu rodzi­
nę, do której zawsze zajeżdża. Jest to 
dom p. Dalliez, zacnych mieszczan pa-_ 
ryskich, znajdujący się przy kwiecistej 
alei, pełnej dom ków i ogrodów, po­

między placem Gam betty a fo r.yń -
kacjami. Znajom ość z rodziną pp. 
Dalliez nawiązana została w sposób 
bardzo osobliwy, gdyż poczciwi ci lu­
dzie nie mieli nigdy nic wspólnego ze 
sztuką, a tembardziei z. egzotyczna 
sztuką Józefiny Baker. P. Dalliez miał 
poproslu magazyn obuwia, a jego mał­
żonka prow adzili solidne gospodar­
stwo domowe. Pewnego wieczoru po­
stanowili zacni małżonkowie, dla ucz­
czenia rocznicy swego ślubu, udać sic 
do Folies Bergeres. Tutaj ujrzeli po
raz pierwszy Józefinę Baker, k tóro  
postać i sztuka zrobiły na nich nie­
zwykle miłe wrażenie. A by uj zeć in 
ieszrze raz, poszli do kabaretu na Rue 
Fontaine gdzie »czarna gwiazda* st le 
występowała. T u  przyszło do nawia- 
zanią znajomości. Józefina Baker pr~ed, 
stawiła pp. Dalliez swego męża p. A b­
batino, a z rozm owy dowiedzieli się 
poczciwi mieszczanie, że m urzyński 
Wenus i jej małżonek poszukują w ła­
śnie mieszkania. O d słowa do słowa, 
stanęło na tern, że pp. Dalliez ofiaro­
wali egzotycznej parze wolne mieszka­
nie w  swoim domu — Propozycja zo­
stała przyjęta, gdyż mieszkanie bvło 
dość odległe od gwaru miasta, położo­
ne wśród drzew i kwiatów, a wielka 
tancerka murzyńska potrzebowała czę­
sto kompletnego w ypoczynku po de­
nerwujących występach.

N azajutrz zajechało auto przed 
dom pp. Dalliez, a Józefina i Pepito 
znieśli się tu odrazu z wszystkiemi pa­
kunkami.

Odtąd młodzi małżonkowie mie­
szkali tu przez czas dłuższy, a pomię­

dzy tą egzotyczną parą i poczciwą ro­
dziną burżujów paryskich zawiązała 
"it najściślejsza przyjaźń. Osobistość 
Józefiny Baker stała się w szarem ży ­
ciu pp. Dalliez jakby jakimś prom y­
kiem słonecznym. Polubili ią serdecz­
nie, bo umieli zajrzeć w jej duszę in- 
nemi oczyma, niż wszyscy. N ie uważa­
li jej za »czarną kannibalkę«, ale za pe­
wnego rodzaju wielkie dziecko, za “in ­
fant terrible« o duszy spontanicznej, 
ale naiwnej i pełnej szczególnego 
wdzięku.

Dcm  pp. Dalliez stał się od tego 
czasu stałą kwaterą Józefiny Baker, 
ilekroć przybywała do Paryża, a z da­
lekiej podróży »murzyńskiej W enery* 
przychodziły do tego domu pełne u- 
czucia i serdeczności korespondencje.

Cóż jednak opowiada obecnie zna­
komita *czarna perła« swoim interlo­
kutorom  dziennikarskim ? Chwali sie, 
jak duże dziecko, że ją entuzjastycznie 
przyjm owano w Am eryce Południo­
wej i że traktowano ia tam, jakby jaka 
Francuskę, nazywając ia nawet »naj­
piękniejsza czarną kobietą Francji®. I 
cóż jeszcze? W prawdzie prezydent re­
publiki w Monteyideo uznał ia za ar­
tystkę »niemoralną« (jak niegdyś uczy­
niono to w Monachium), ale za to jego 
córki stale przychodziły na jej w ystę­
py. Konsul francuski w M onteyideo 
wydał na jej cześć uroczysta herbate, 
a w  Rio de Janeiro odwiedzali ją Fran 
cuzi, co jej sprawiało wielką przyjem ­
ność.

Czarna tancerka nauczyła się bo­
wiem mowie doskonale po francusku, 
chociaż nie pozbyła się akcentu cudzo-
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Jeszcze słów kilka 
w psiej sprawie.

Nie zabieram głosu wyłącznie w o- 
bronie niego wypróbowanego czworo­
nogiego przyiaciela i zarazem mojej 
chudej kasy kifterAtfkiej. Czyni.; to u/ 
wezwanie setek ludzi, którzy wyznają 
opinie tednego ze stawnych mę/.ow, 
oświadczającego Dez osłonek: »Czem
więcej poznaję ludzi, tern sdniej ko­
cham psy«.

Jakiż jest związek między psem a 
kasą jego właściciela? Bardzo bliski i 
częstokroć dokuczliwy. Pomijam juz 
sprawę podatku psiego. Projekt pou- 
w yżki i to bardzo znacznej, był w  w y­
sokiej mierze niefortunny, upaść więc 
musiał i upadł istotnie. W szak pies 
nietylko umilą szare życie rozmaitym 
samotnikom płci obojga, lecz jest po- 
nadco wprost niezastąpionym stróżem 
mieszkań. M ógłbym na ten temat opo­
wiedzieć tuzin historji autentycznych. 
Jeśli więc władze bezpieczeństwa w z y ­
wają ogół mieszkańców do w spółcbro­
ny munia, zalecaja wprowadzenie spe­
cjalnych zam ków, umocnień drzwi 
wciiodowych i t. p., pocóż opodatko­
wyw ać psa, k tó .y  zastępuje doskonale 
najbardziej wym yślne zarnki werthe 
m owskie?

Ale jest jeszcze inna bolączka. N :e 
wolno psa wyprowadzać na ulicę bez 
linewk: i kagańca. Ma to zapobiegać 
szerzeniu się wścieklizny. Jeśli tak 
rzecz się ma istotnie — zgoda.

Małe zastrzeżenie: psa faw oryta
pilnuje jego właściciel, czy właściciel” 
ka, jak oka w głowie. Lada niedoma­
ganie, a weterynarz jest w robocie. Psa 
faw oryta poznać łatwo, pozna go też 
każdy, winien poznać i rakarz miejski, 
choć niejednokrotnie dochodzi się co  
smutnego przekonania, że właśnie psy 
faw oryty  są celem jego polowań

W yprowadza się psa i w kagańcu 
1 na linewce, zdarza się jednak, że spra­
gniony wylatania się, lub rozkochany’ 
w  czworonogiej dziewicy z sąfiedztwa. 
w ym knie sic on z domu niepostrzeżo- 
ny, bez kagańca, a jeśli pomknie na- 
■wet w kagańcu, zdejmują mu go czę­
stokroć, zwłaszcza na peryferjach mia­
sta, am atorzy cudzej własności. W ó w ­
czas posteru n krw y spisuje protokół, 
następuję wezwanie do odnośnego 
biura, choć czas każdemu jest tak d ro ­
gi, ściąganie grzyw ny, groźba ka-ą 
aresztu i t. d.

Wejście w  sytuację i postępowanie 
indywidualne, nie podług osławioneg > 
austrjackiego »szimla«, byłoby w po­
dobnych wypadkach bardzo wskazane.

(r.)

ziemskiego, który dodaje jej mowie 
szczególnego uroku. Obecnie ma za­
miar zamieszkać w Paryżu i tutaj w y­
stępować. Kupiła kawał ziemi w  La 
sku Bulońskim, a robotnicy kończą już 
budowę pięknego pałacyku, w  którym  
pragme zamieszkać w raz z mężem.

W  miesiącu marcu przybędzie 
»Czarna Wenus« już na stałe do P a ­
ryża, a w  kwietniu rozpocznie swoje 
w ystępy, już nie tylko taneczne, ale w 
całym s'zert£u sketche‘ów komicznych
i dramatycznych, w  których będzie 
grała razem ze sławną Mistinguett. Jó­
zefina Baker cieszy się z tego bardzo. 
Uważa swoją partnerkę za wielką ar­
tystkę i —  jak twierdzi — obdarza ja 
serdeczną a wzajemną sympatją.

T ak opowiadała »Czarna Wenus« 
o swoich przygodach — kończy reia.- 
cjc z wywiadu p. Lazareff — gdv na­
gle przerwała opowiadanie i jakby so­
bie coś przypomniała. Łzy zaśłniłytg* 
jej czarnych oczach i z dziecinnym o- 
krzykiem  »biedna mama, ach biedna 
m am a!1', rzuciła się w  ramiona swego 
męża, wciąż jeszcze strapionego nieda-. 
wną strat.,. ,

Ten jeden gest, zupełnie naturalny, 
przekonał interlokutora wielkiej ar­
tystki, że pp. Dalliez mają zupełna 
słuszność.

Naiwna i prosta dusza Józefiny 
Baker przemówiła w  spo«ób odru­
chowy, idąc tylko za bodźcem szcze 
rego uczucia. t y .  S.

Uroczy,'-tości, związane z jubileu­
szem pracy pasterskiej ks. biskupa 
Burscbcgo — o których donosiliśmy w 
depeszy z \X'arszawy — były w ym ow ­
nym  dowodem powszechnej czci, jaką 
się on cieszy w Polsce i poza jej g ra ­
nicami.

Jubilat urodził się w i86_ r. w K a­
liszu, jako syn pastora a potem .super­
intendenta ś. p. Lrnesta W ilhelma i u- 
kończył szkołę średnią w  W arszawie, 
a wydział teologiczny uniwersytetu w 
r. 1884 w Dorpacie. W  tymże roku 
zostaje już wikarjuszem w W arszawie, 
— w roku następnym pastorem zboru 
W iskitki i Żyrardów , w r. 1889 — zo­
staje djakonem w W arszawie, w  r. 
1895 II pastorem, w cztery lata 
później — I pastorem w Warszawie, 
wreszcie dnia 1 grudnia 190^ r. su 
perintendentem generalnym, a od r. 
1920 — zwierzchnikiem Kościoła.

Pracuje niezmordowanie, jako 
duszpasterz i jako pisarz. W  latach 
1898— 19 c4 redaguje »Zwiostuna E- 
wangelickiego;, w  latach 1903— 1905 
wydaje wielkie dzieło 3-tom owe —• 
»Historja Reform acji w  Polsce". Od­
rodzenie niepodleg-ości O jczyzny p"> 
wofuje go natychmiast do służby dla 
Państwa, /ostaje członkiem Rady Sta­
nu, jest rzecznikiem spraw polsko- 
ewangeliekich w Paryżu, pracuje nie­
zmordowanie dla sprawy polskiej w  
Berlinie, na Pom orzu i w  r. 19 2 1 w  
Genewie. W  uznaniu zasług Rzeczpo­
spolita nagradza go orderem O drodze­
nia Polski (Kom andorja z Gwiazdą). 
W  r. 1923 w idzim y go na soborze w 
Sztokholmie, w  r. 1928 zostaje preze­
sem R ad y Kościołów w Polsce.

Uroczystość jubileuszu rozpoczęto 
nabożeństwem w kościele Ewangelic­
ko-Augsbur ■kim św. T ró jcy  w  W.ań-

Niedawno krążyły  pogłoski o pro­
jektowanej jakoby likwidacji firm y 
„General M otors w Polsce" i wywołały 
w sferach gospodarczych pewne zanie­
pokojenie.

Pogłoski te miały główne swoje 
źródło w  kryzysie giełdowym am ery­
kańskim, który zresztą interesom fir ­
my bezpośrednio zaszkodzić nie ipógł, 
a jedynie spekulantom jej akcjami, 
które mając wartość nominalną 10 doi. 
wyśrubowane zostały do 90, a obecnie 
spadły do 40 doi.

Naturalnie, że załamanie giełdowe 
w Am eryce odbije się na pewnem 
skurczeniu konsumpcji w  sensie jej 
przegrupowania. Oznacza to wzrost 
produkcji -wozów tańszych kosztem 
droższych, co stwarza dobrą koniunk­
turę przedewszystkiem dla wozów 
„C hevrolet“ . Pojemność rynku samo­
chodowego w Am eryce wynosi — 
5,000.000 w ozów  rocznie, i poziom 
ten w roku bieżącym zostanie utrzy­
many. R ok ubiegły był rekordowym  
dla produkcji samochodów Chevrolet, 
która doszła do 1,350.000 wozów, czyli 
przekroczyła cyfrę z roku 1928, Pro­
dukcja Chevroletów  w roku bieżącym 
pozostanie nietylko utrzymana, lecz 
prawdopodobnie będzie przekroczona.'

Jeżeli chodzi o interesy „General 
M otors v Polsce", to rzeczywiście u- 
jemnie odbiła się na nich ogólna de­
presja gospodarcza, a w  związku z nią 
niewystarczalność klijenców. Wobec 
tego jednak, że przesilenie to jest ener­
gicznie zwalczane przez Rząd, należy 
przypuszczać, że rok bieżący nie przy­
niesie dalszego pogorszenia i poziom 
sprzedaży utrzym a się na poziomie ro­
ku ubiegłego t. j. 8— 10.000 wozów, 
zwłaszcza, że zrodziła się ostatnio myśl 
stworzenia organizacji, któraby po­
zwoliła wzmocnić pewność kredytową 
i osłabić ryzyko.

Bezstronność nakazuje stwierdzić,

szawie, na które przybył P. Prezydent 
Bzplliitej w otoczeniu Dom u cywilne­
go i wojskowego, członkowie Rządu, 
Sejmu i Senatu, delegacje Kościołów 
ewangelickich i tłum y pobożnych. W  
czasie nabożeństwa przemawiał ks. su- 
permtendent Schenaich. ooczem pło­
mienne, tchaące gorącym  patriotyz­
mem przemówienie wygłosi! jubilat. O 
godz. 15 w sal! Zborowej odbyło się 
składanie adresów i życzeń. P. Minister 
W. R . i O. P. Czerwiński odczytał pi­
smo gratulacyjne P Prezydenta R ze­
czypospolitej, poczem gorąco winszo­
wał Jubilatow i w imieniu Rządu i wla- 
snern. N a głos obecnego na uroczysto­
ści senatora Everta wszyscy obecni 
trzykrotne wznieśli okrzyk na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Rządu, 
poczem składali życzenia przedstawi­
ciele Kościołów zw. reform owanego — 
ks. Semadem, unijnego z Górnego 
Śląska ks. Voss z Katowic i z Poznania 
ks. H ild, przedstawiciele starych pa- 
rafij cw. łódzkich, którzy przemawiali 
po polsku oraz odczytano cały szereg 
pism gratulacyjnych, adresów i de­
pesz, które nadeszły z całego świata.

Kulm inacyjnym  punktem uroczy­
stości był akt promocji doktorskiej w  
Uniwersytecie W arszawskim. A k t 
ten odbył się o godz. 18 w auli U n i­
wersytetu. Uroczystość zagaił J. M. 
R ektor prof. Brzeski, poczem zabrał 
głos dziekan W ydziału teologji ewan­
gelickiej prof. Karol Serini. Głęboko 
wzruszony dziękował Jubilat, zazna­
czając, iż tytuł doktora honoris' causa 
mu przyznany, jest dla niego najw yż­
szym zaszczytem i najwięks/em w y­
różnieniem, jakie Jo t j  chczas otrzy­
mał. Bankiet w ydany na cześć Jubilata 
o godz. 20 zakończył przebieg uroczy- 

-  stośei.

że „General M otors w Polsce" w ciągu 
swej prawie dwulerniej pracy zdecydo­
wanie umocniło swą pozycję w Polsce ; 
posiada zupełnie definityw ny i dokład­
nie przemyślany plan dalszego rozwoju 
..wej organizacji polskiej.

Ilość placówek sprzedaży ma być 
zwiększona w roku bieżącym do 120, 
co wyniesie ca 3 r 5 % wzrostu w  po­
równaniu z rokiem ubiegłym. O rgani­
zacja powiększy się więc o 82 pla­
cówek sprzedaży, co umożliwi bardziej 
wydajną pracę.

Od chwili powstania zakładów „G e ­
neral Motors w Polsce" zorganizowano 
około 45 stacyj obsługi na terenie ca­
łego kraju, a objazdowa Szkoła Obsługi 
kształci od roku mechaników-fachow- 
ców.

Jednem słowem wytężona praca i 
doskonałe jej w yniki stwierdzają, iż 
„G en. Motors w Polsce" idzie naprzód 
i nie widzi przyczyn dla których m ia­
łoby pracę swą w Polsce przerwać. 
Silna depresja ekonomiczna bezwąip’e- 
nia musiała mieć w pływ  na sprzedaż 
samochodów. K ryzys ekonomiczny w 
Polsce dotknął General M otors w rów ­
nej mierze jak i wszystkie inne bez w y­
jątku przedsiębiorstwa, skutkiem cze­
go firm a zniewolona była zwolnić przej 
ściowo 15%  niższego personalu, oraz 
nieco dłużej, n:ż corocznie, wstrzym ać 
produkcję m ontowni.

Rzecz godna zaznaczenia: wozy
wychodzące z montowni „General M o­
tors w Polsce" uznano w 60%  Za pol­
ski w yrób krajow y, a to głównie dla­
tego, że do budowy nadwozia idzie 
przeważnie surowiec krajowy. Opi.iję 
taką wydała specjalna komisja fachow­
ców złożona z profesorów politechnik i 
warszawskiej, przedstawicieli Związku 
Przem ysłowców metalowych i przed­
stawicieli firm samochodowych. M.

Mrs. Naidu,
w.elka propagatorka  

wyzwolenia Indji.
»Gdybym  mogła napisać tyiko je­

den poemat skończenie piękny i do­
skonały, chciałabym zamilknąć na wic- 
kic. T ak pisała Mrs. Sarojini Naidu, 
najsłynniejsza liryczna poetka Indyj.

Było to dwadzieścia lat temu. 
Dziś Mrs. Naidu jest jedną z najbar­
dziej w pływowych kierowniczek hin­
duskiego ruchu wolnościowego. Zaję­
cia literackie mają dla niej od lat już 
tylko drugorzędne znaczenie. Wedle 
swych własnych słów »opuściła zbu­
dowaną z kości słoniowej wieżę poezji, 
by zakurzonym  gościńcem pójść do 
ludzi«.

T a  subtelna, do kaprysów przy­
w yk ła kobieta porzuciła swój prze­
pyszny pałac, by zamieszkać w Bom ­
baju, w hotelowym pokoju. W ywołała 
w całych Indjach publiczny skandal, 
ponieważ opuściła swego męża tak jak 
zresztą swego czasu poruszyła całe 
Indje tern, że go poślubiła, ona, bra- 
minka, człowieka z niższej kasty. Zre­
zygnowała z delikatnych jedwabji i 
przyoblekła się w chłopski samodział. 
Z niestrudzonym zapałem rzuciła się 
w wór ruchu narodowego a setki ty ­
sięcy ludzi szły za jej słowami.

Przed wojną była Mrs. Naidu filo- 
angielką. Dopiero po strasznej masa­
krze w Am ritsar w r. 19 19 , będącej 
odpowiedzią Anglii na żądanie Indyj 
samostanowienia o sobie, stała się na­
miętną pionierką ruchu -uioneoopera- 
tioift, pracując razem z Gandhim. 
Podobnie jak Tagore oraz inni zw ró­
ciła wówczas wszystkie odznaczenia i 
tytuły, jakie kiedykolwiek otrzym ała 
była od Anglików. W  r. 1926 została 
wybrana prezydentem indyjskiego 
kongresu narodowego. Bvł to najwyż­
szy zaszczyt jakim Indje rozporzą­
dzały.

Mrs. N aidu jest naturą namiętną, 
której siła tky i w energji, odwadze i 
w magii jej słów. Liczy dziś lat pięć­
dziesiąt. Jej oblicze opowiada o pracy 
i cierpieniu i o zrozumieniu ludzkiej 
nędzy. W  swej sile i słabości ucieleśnia 
Mrs. Naidu narodowe Indje dążące do 
jaśniejszego jutra. Gd.

Ogrzewanie 
elektrycznością.

W Niemczech prowadzi się 
na ten temat badania.
Począwszy od 1 9 1 1  r. utworzoną 

została w Niemczech Kom isja badań 
aparatów do ogrzewania i gotowania, 
która pracą swą rzuciła podstawy do 
technicznego uregulowania sprawy 
ogrzewania elektrycznością. Komisja 
doszła do wniosku, iż należy założyć 
instytucję, której obowiązk.em  byłoby 
zająć się zebraniem fundamentalnych 
cech charakterystycznych ogrzewania 
i dopomóc tym  sposobem wysiłkom  
konstruktorów, celem ustalenia pe­
wnej ograniczonej ilości typów apara­
tów, których działanie byłoby skutecz­
ne jako oparte na. doświadczeniu i 
zmniejszyłoby cenę kosztu roboty.

Pomiędzy licznemi korzyściam i 
jakie przedstawia użycie aparatów 
elektrycznych do ogrzewania, wym ie­
nić należy prostotę, łatwość urządze-y 
nia, wygodne regulowanie, natychm ia­
stowe działanie urządzenia, które jest 
bardzo nieskomplikowane: ścisłe okre­
ślenie temperatury i jej wielka stałość; 
ujednostajnienie ogrzewania w całym 
lokalu; możność akumulowania ciepła; 
potrzeba malej przestrzeni dla insta­
lacji; zmniejszenie ryzyka pożaru; zu­
pełny brak gwałtownych zmian po­
wietrza. wyłączenie niebezpieczeństwa 
zatrucia i wybuchu, wysoka w ydaj­
ność i wielka czystość.

L-" - JC .- .™ "  _ J

Pogłoski o rzekomej likwidacji
„General Motors w Polsce".
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Nawr. św. P. 

G r.-kat. Tatjany
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LW OW SKA
t e a t r  w i e l k i .

Sobota, 23 stycznia, o godz. 3'30 popoł.: 
1,H rabina". Przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 3*30 
popołudniu: „Opowieści H offm anna". Ceny
zniżone.

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 7*30: 
»Maman do wzięcia".

Poniedziałek, 27 stycznia, o godz. 7‘ 3o: 
„Księżniczka C hicago"; tani dzień.

Popoludniówka niedzielna w Teatrze 
W ielk im  zapowiada się bardzo interesująco 
dla miłośników muzyki. Mianowicie daną bę­
dzie piękna opera Offenbacha „Opowieści 
H offm anna", z udziałem najlepszych sił na­
szego zespołu operowego z pp. Bedlewiczem, 
Hinglerówną, Łowczyńskim, Okońskim, Pla- 
tówną, Popowiczówną, Szlemińską, Tarnaw ­
skim i Zopothem. Reżyseruje p. Tarnawski, 
Przy pulpicie p. Górzyński. Ceny miejsc po­
południowe; początek o godzinie 3‘30 popoł.

T an i dzień w Teatrze W ielk im  odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 27 bm. Będzie to 
sensacyjna okazja zobaczenia najnowszej ope- 
retki Kalmana „Księżniczka Chicago" po 
cenach zniżonych. Uwzględniając ciężkie eko­
nomiczne położenie szerokich mas oraz koniec 
Miesiąca, dyrekcja teatru w yjątkow o na to 
ledno przedstawienie „Księżniczki Chicago" 
Zniża ceny miejsc.

Koncert gry aktorskiej w „M aman do 
Wzięcia", wesołej krotochwili A. Siedleckiego, 
dają nasi artyści z pp. Rasińską, Michnowską, 
Sławińską oraz Guttnerem, Rasińskim, Okor- 
nickim na czele. Jest to prawdziwy rekord 
Werwy, humoru i wesołości, od którego iskrzy 
się ta wesoła komedja, grana dziś w całej 
Polsce, a która wchodzi w najbliższych dniach 
również na repertuar teatru Narodowego. — 
Powtórzenie „Maman do wzięcia" dziś, w 
sobotę, 25 bm. oraz w niedzielę, 26 bm. w 
Teatrze Wielkim.

TEATR MAŁY.
Sobota, 25 stycznia, o godzinie 7‘ 3o: 

„M irla Efros", gościnny występ W. Siemasz- 
kowej.

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie < i‘ 30
w południe: „Akadem ja H arcerska".

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie t'30
popołudniu: „M irla Efros", gościnny występ 
W. Sieniaszkowej (ceny zniżone).

Niedziela, 26 stycznia, o godzinie 7‘ yo:
„M irla Efros", gościnny występ W. Siemasz- 
kowej.

Poniedziałek. 27 stycznia, o godz. /  30: 
„M irla Efros".

Gościnne w ystępy w T eatrze M ałym
świetnego Zespołu Artystów W arszawskich 
pod kierunkiem A. Marka stały się wybitnem
zdarzeniem w artystycznem życiu Lwowa. __
Przedstawienia nader ciekawej sztuki „M irla 
E fros" ściągają coraz więcej publiczności, 
która z zapartym  oddechem śledzi niepospolite 
dzieje „żydowskiej hrabiny Potockiej", w 
arcymistrzowskiem wykonaniu W andy Sie- 
maszkowej.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
Sobota, 23 bm.: „Rapacka w Gongu",

o  godz. 7.30 1 9.30. Zniżki w ż n e .
Niedziela, 26 bm.: „Rapacka w Gongu",

0  godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne.
Codziennie dwa przedstawienia, o 7.30

1 9.30 wiecz.
Codziennie 2 przedstawienia o 7G0 i 9G0 

wiecz.

RE PE R TU A R  KINOTEATRÓW .

Jolsonem.LI ° = ”ŚPiewa* cy b,a7' " “ * Al.
p_r ^ A S ! N ° : „Przedziwne kłamstwo Niny

Helm-
rO T o tw tliu t” K r^leWska kc,chanka“ .

,  ro“  1 L° ™ k

K O P E R N IK : Gałosć. Obie serje razem
„H r. Monte Christo .

LEW : „M iłosny szept nocy".
L U N A : „Alom a córa m orza". 
M A R Y SIE Ń K A ; Całość. Obie serje ra­

zem. „H r. Monte Christo".
O A ZA : „Dama w tygrysim płaszczu"

■oraz „Pat 1 Patachon .
P A Ł A C E : „Statek kom ediantów" — film

dźwiękowy.
P A N : „O rły wojenne*.
P A SA Ż : „C zy  Eddie Polo zawinił". 
P O L O N JA : „Tancerka z M oskw y". 
PR O M IEŃ : „K ozacy".
ST Y L O W Y : ,,Miasto rozkoszy". 
U C IE C H A : ,’Ostatni - Syn".

1 Z  t
I ę N a P C I S S E  J jL E ll  
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Towarzystwo Naukowe we Lwowie. Po­
siedzenie Wydziału M atem atyczno-przyrodni­
czego odbędzie się dnia 27 bm. o godzinie 6 
popołudniu w Instytucie Zoologicznym U ni­
wersytetu, ul. św. Mikołaja 4.

Polskie Tow arzystw o  O pieki nad Groba­
mi Bohaterów zaprasza swych członków do 
wzięcia udziału w uroczystości, urządzonej 
staraniem naszem, ku upamiętnieniu <>7"tej 
Rocznicy Powstania Styczniowego. 26 bm. o 
godzinie 9 rano w Kapliczce 1863 na Wulce, 
oraz w uroczystości wieńczenia i oświetlenia 
mogił Bohaterów naszych na cmentarzyku 
Powstańców (Cmentarz Łyczakowski).

Lwowskie T ow arzystw o  Rybackie Miło­
śn ików  Sportu W ędkowego zawiadamia, że 
dnia 2 lutego br. o godzinie 10 rano odbędzie 
się Doroczne Walne Zgromadzenie w sali 
Domu Katolickiego, Lwów, ulica Gródecka 
1. 2 b. Wejście od strony dworca M KE.

BAL L. O. P. P. Szybko się zbliża, to też 
praca przygotowawcza przybiera na tempie 
i na energji. I tak onegdaj odbyło się pod 
przewodnictwem płk. inż. Englischa nader 
liczne zebranie Komitetu Panów, na którcm 
dyr. Tiger przedłożył sprawozdanie z dotych­
czasowej pracy, a więc przygotowania karne­
tów, zamówienia orkiestr, urządzenia bufetu 
i kiosków oraz nadzwyczaj pomysłowych 
ozdób do kotyljona. W szeroko rozwiniętej 
dyskusji omawiano efektowne oświetlenie 
sali, rozmieszczenie muzyk, dekorację i cały 
szereg szczegółów, połączonych z uświetnie­
niem tej przemiłej imprezy. Uderzał zaś prze- 
dcwsżystkiem bardzo ożywiony nastrój i za­
interesowanie oraz wiara w powodzenie 
balu.

REPREZENTACYJ NY
B A L  P R A S Y

E 3  im I 15 LUTEGO 19S0 I E3 53

w s u  Kasyna i Kola I M - I r t u t .

Bal Prasy, zapowiedziany na 15 lu- | 
tego, już dzisiaj poruszył szerokie ko­
ła naszego miasta. Praca przygoto 
wawcza wre w całej pełni. Komitet 
pań - gospodyń radzi nad arcy-ważną 
sprawą bufetu, który musi być smacz­
ny, obfity i tani. Prezesowa Kórbero- 
wa zapewnia, że będzie on istotnie ta­
kim, zresztą znamy bufet Prasy z lat 
poprzednich z najlepszej strony. R ó w ­
nocześnie nie próżnuje i komitet pa­
nów. Dekoracja sal, karnety, niespo­
dzianki kotylionowe, prowadzenie 
tańców: dawnych i nowych, bo wszak 
bez polskiego mazura na balu polskie) 
Prasy obyć się nie może, a i dźwięki 
zawsze pięknego straussowskiego wal­
ca zapadają głęboko w serca i pamięć 
tańczących par — to temat ożyw io­
nych narad. Prezes Laskownicki, tak 
gorąco oddany wszelkim dziennikar­
skim imprezom, snuje coraz-to nowe 
pomysły, byle tylko wszystko poszło 
najskładniej, a bal tegoroczny utrzy­
mał piękną tradycję dawniejszych, na­
wet je pobił W spółpracują z preze­
sem starsi i młodsi jego koledzy, nie 
usuwają się w szary kąt i koleżanki, 
więc 15-ty  luty musi trwale zapisać 
się w kronikach lwowskiego życia to­
warzyskiego.

Komisja opieki społecznej Rady 
Przybocznej odbyła swe posiedzenie 
pod przewodnictwem pasł. Jaworskiej, 
zastępcy Kom. Rządu R . Fran kow ­
skiego i nacz. W ydz. V II. st. r. R ogo­
ża Stanisława. N a posiedzeniu tem — 
w myśl referatu ks. prof. Szydelskie 
go — uchwalono zaproponować R a ­
dzie Przybocznej w ybór 9 opiekunów 
okręgowych dla m. Lwowa i 90 ob­
wodowych.

Śmiertelność we Lwowie. W grudniu 
ub. r. zmarło we Lwowie 255 osób, w tem 
144 mężczyzn 1 1 1 1  kobiet. W wieku do 14 r. 
zmarło 42 osób, od 15 do 19 7 osób, od 20 
do 29 roku życia zmarło 25 osób. od 30 do 
39 16 osób, od 40 do 59 53 osób, ponad 59 

;i i 2  osób. Według wyznań zmarło rzym-kat. 
129, gr.-kat. 40, mojżesz. 77, innych wyznań 
4,' protest. 5. Co do przyczyn śmierci _  to 
na płonicę zmarło 5 osób (w szpitalach), na 
ksztuciec 1, na dławiec 4 (w  szpitalach), na 
gruźlicę płuc 44 osób, na gruźlicę mózgu 2, 
na gruźlicę innych organów 3, na raka i inne

Radjopajęczarze strzeżcie się!
W ojewody lwowskiego w  sprawie re~ 
jestracji r.d joodbio; ników. O bw iesz­
czenie to podajemy poniżej.

We wczorajszym  artykule, dotyczą­
cym  radiostacji lwowskiej zapowedzie- 
kśmy ukazanie się obwieszczenia P-

Obwieszczenie Urzędu Wojewódzkiego.
Wobec uruchomienia we Lwowie 

radjofonicznej stacji nadawczej przy­
pomina się wszystkim  mieszkańcom 
V  ojewództwa Lwowskiego co nastę­
puje:

Kupno i używanie aparatów od­
biorczych tak detektorowych, jak i 
lam powych, oraz sprzętu radjowego 
dozw olone jest ty lk o  na podstaw ie 
upow ażnień na posiadanie i używanie 
radjostacji odbiorczej (A rt. 8 ustawy 
z dnia 3. V I. 1924 r. o Poczcie, T ele­
grafie i Telefonie Dz. U rz. R . P. N r. 
58 poz. 584).

Upoważnienia pow yższe w ydaw ane 
są bez żadnych trudności przez wszyst­
kie Urzędy Pocztowo - T elegraficzne 
W oj. Lwowskiego.

Za sprzedaż aparatów odbiorczych 
i sprzętu radjowego osobom nieposia- 
dającym upoważnień grozi sprzedaw­
com grzywna do wysokości 5.000 z. 
(Art. 32 wyż. w ym . ustawy), za zakup 
sprzętu radjowego, oraz używanie ra- 
djoodbiornikow bez upoważnień, gro­
zi grzywna do wysokości 5.000 zł. 
i areszt scisły do 6-ciu miesięcy, lub 
jedna z tych kar.

Prócz powyższych kar nastąpić 
może konfiskata radjosprzętu na 

 ̂ izecz Państwa (Art. 28 tejże ustawy).
Winm umyślnego przeszkadzania 

oiganom Państwa w w ykonyw aniu kon 
troli, zgodnie z oowyżei wymienioną 
Ustawą będą karani aresztem do jedne­
go miesiąca i grzywną do i.ooo zł. lub 
jedną z tych kar (Art. 30 powyższej 
ustawy).

Z aw iadam ia się, iż powołane wła­

dze i organy rozciągną jak najostrzej­
szą kontrolę nad sprzedażą, zakupem 
i używaniem  radjosprzętu i będą ściga­
ły z całą surowością wszystkie osoby 
niestosujące się do przepisów pow yż­
szej ustawy.

Zaznacza się równocześnie, że sam 
fakt zakupu radjosprzętu bez upoważ­
nienia stanowi przestępstwo, które 
podlega surowym karom, a nieświado­
mością czy też nieznajomością prze­
pisów nikt nie może się tłumaczyć.

We Lwowie, dnia 20 stycznia 1930 r.
W ojewoda 

Gołuchowski m . p. 
W

Powyższe obwieszczenie P. W oje­
wody podaję do wiadomości ogółu 
mieszkańców Król. Stoi. miasta Lw o­
wa, oraz wzywam  właścicieli, względ­
nie administratorów domów czynszo­
wych do umieszczenia go w bramach, 
względnie klatkach schodowych tych 
domów w widocznem miejscu w cią­
gu trzech dni, pod rygorem  zastosowa­
nia środków przym usowych na pod­
stawie art. 45 rozp. Prezydenta R ze­
czypospolitej z 22. III, 1928 Dz. Ust. 
N r. 56 poz. 342 o postępowaniu 
przymusowem w administracji.

Lw ów , dnia 22 stycznia 1930 r.
p. o. Prezydenta Król. Stok 

miasta Lwowa 
Kom isarz Rządow y: 

w. 7. Frankowski.
*

Ja k  się dowiadujemy, w ajb'iz- 
;.'zvm czasie władze rozpoczną surowe 
tępienie radjopajęczarzy.

nowotwory 23, na zapalenie opon mózgowych 
2, na udar mózgu 17 , na choroby serca 54, 
na zapalenie płuc 23, na inne choroby dróg 
oddechowych 4, na choroby żołądkowe 1, 
na nieżyt żołądka i kiszek 7, na zapalenie 
wyrostka robaczkowego 3. na przepuklinę 1, 
na chorobę wątroby 1, na zapalenie nerek 4, 
na gorączkę połogową 1, z powodu rozwoju 
niedostatecznego 7, na uwiąd starczy 13, 
śmierci gwałtownej było 3 wypadków, samo­
bójstw 5, inne choroby 30, nieznane przyczy­
ny śmierci 2.

Sprostowanie. W  zaproszeniu na Walne 
Zgromadzenie Akcjonarjuszy Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie, zamieszczonem 
w N r. 20 „G azety Lw ow skiej" z daty sobota 
25 stycznia 1930, powołano w 12-tym  wierszu 
tegoż zaproszenia od dołu (wskutek omyłki 
drukarskiej) § 84 zamiast § 34 Statutu, co się 
niniejszem prostuje.

STOŁECZNA
Podróż kapitana Lepeckiego. Zna­

ny podróżnik kpt. M. B. Lepecki, 
który w ubiegłym miesiącu opuścił 
Polskę, udając się w nową, wielką 
podróż do Brazylji A rgentyny, Ziemi 
Ognistej, Pecagonji i t. d., odwiedził 
9-styczma Barcelonę i w yruszył w  
dalszą drogę do A m eryki Południowej 
przez cieśninę Gibraltarską na wło­
skim okręcie »Duilio«. W  Rio de Ja ­
neiro znajdzie się w drugiej połowie 
stycznia, poczem niezwłocznie uda się 
w głąb Brazylji.

W ystawa i zjazd fotogramome- 
tryczny. Polska otrzym ała zaproszenie 
do udziału w zjeździe i wystawie fo- 
togram om etrycznej w Zurychu, która 
ma się tam odbyć w miesiącu lipcu i 
sierpniu r. b.

Dom odpoczynkowy nauczycieli 
szkół powszechnych nad morzem. Z a ­
rząd główny Związku Nauczycieli 
Szkól Powszechnych zorganizował 
własny dom w ypoczynkow y w H al­
lerowie nad polskiem morzem, obli­
czony na ok. 80 osób. Dom ten u- 
możliwi części bodaj nauczycielstwa 
szkól powszechnych spędzenie waka­
cji nad morzeni.

Polka — pilotką italska- P- Zof ja
M ikucka jes-t pierwszą Polka, która u 
zyskała dyplom  pilotki italskiej. W  
tych dniach pani M ikucka bawiła w 
W arszawie w  celu nawiązania łącznoś­
ci z polskiemi władzami lotniczemi, 
projektuje bowiem odbyć podróż po­
wietrzną z Italji do Polski na własnej 
awionetce.

Groźny pożar. W czoraj późnym  
wieczorem, przy ul. Kolejowej 1. 69, 
powstał groźny pożar w bankowych 
domach składowych firm y Industria, 
Ska Akc. W  jednym z drewnianych 
magazynów, przy bocznicy kolejo­
wej, który strawił pożar, znajdowało 
się 50.000 kg mąki. Akcja straży po­
żarnej ograniczyła sję do niedopusz­
czenia ognia do innych budynków. — 
Mąka była ubezpieczona na 500.000 zł.

k r a j o w ą

ZAKOPANE. W ielk ie  zawody strzeleckie
o mistrzostwo T atr odbędą się w Zakopanem 
w dniach 26, 27 i 28 lutego. Zawody te wzo­
rowane będą na wielkich międzynarodowych 
zawodach strzeleckich, odbytych w 1929 roku 
w Sztokholmie w Szwecji. Organizacją tychże 
zajmie się pod względem organizacyjnym 
K. I. S. Z. P. Z., a pod względem sportowym  
związki strzeleckie w Polsce. Zawody te będą 
pierwszemi na terenie Zakopanego wielkiemi 
zawodami ogólnopolskiemi i mają zapewniony 
udział najlepszych krajowych strzelców.

D la o czyszczen ia  k rw i pijcie rano 
przez k ilka dni z rzędu szklankę naturalnej wo­
dy gorzkiej F ran c isz k a -Jó z e fa . Stosow ana 
przez bardzo wielu lekarzy woda F ran c łsz k a - 
Jó z e fa  wzmacnia żołądek, reguluje traw ienie, 
poprawia stan krwi, uspokaja system  nerwowy, 
dając zdrowie całemu organizmowi i jasność 
umysłu. Żądać we wszystkich aptekach i drog

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

KREWKI SZOFER. Policja przy­
trzymała wczoraj szofera autodorożki 
Lw. 83S5 Piotra Kuczera za obrazę 
posterunkowego policji w służbie oraz 
najechanie na tegoż autem w ulicy 
Akademickiej

A W AN T U R N IC Y. D o aresztów 
policyjnych dostali się wczoraj: An-
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drzej Tioryń i 'Wojciech Kucharski za 
opilstwo i wywołanie awantury w 
śródmieściu.

ARESZTOWANIA. Dziś zostali 
przytrzym ani w tut. aresztach poli­
cyjnych: Antoni O ryszczyn, lat 23,
Jó zef D utkiewicz, lat 23, Marjan Sku- 
bak, lat 24 — wszyscy za kradzież. — 
Dawid Seif, lat 23, przytrzym any na 
kradzieży mieszkaniowej na szkodę 
Limbacha, zam. przy ul. Kochanow ­
skiego 1. 43. — Bronisław Karnas, z
zawodu kelner, obecnie bez zajęcia, za 
kradzież z włamaniem do restauracji 
Maurycego Stechera przy ul. Gródec­
kiej 1. 52, skąd po rozbiciu automatu 
zręczności skradł gotówkę 46 zł. — 
Józef Baciej, lat 44, kowal, zam. w 
Kleparowie za paserstwo. — W olf 
Hochberg, lat 50, bez zajęcia, zam. 
przy ul. Źródlanej 1. 34 za nieprawny 
handel sacharyną. — Jan  Km ić, lat 17 , 
zam. w Lesienicach, karany i notowa­
ny, za usiłowaną kradzież w  realności 
przy ul. Staszica 1. 6 . — W ładysław
W oźny, bez zajęcia, poszukiwany za 
kradzież. — Adam Guła, bez zajęcia, 
za kradzież mieszkaniową na szkodę 
Berty G likłich, zam. Krakowska 1. 1.

Z dziedziny kosmetyki.
Puder Abarid do pudrowania twarzy.
Żaden kosmetyk nie jest tak rozpow­

szechniony jak puder do twarzy i z żadnym 
w ytw órcy nie robią tylu nadużyć, pod wzglę­
dem higjeny, co z pudrem. Dbają powszech­
nie o to, aby puder dobrze bielił i bez w y­
boru sypią bylejaką białą farbę, nie pytając, 
jakie związki metaliczne w sobie mieści, a 
więc cynkwajs, blejwajs, a w najlepszym razie 
bizmut. 1 %

Otóż wiedzieć należy, że wszelkie pudry 
z owemi domieszkami metalicznemi zatykają 
pory skóry, wywołując chorobliwe otłuszcze­
nia i opryszczenia, pomijając już tę wielką 
wadę, że sinieją na powietrzu, zwłaszcza w 
zimie.

Puder „A B A R ID “  jako produkt czysto 
roślinny, jest jedynym pudrem, który używać 
należy. Jest on przygotowany z wielką tro­
skliwością, przesiewany dziesiątki razy, a 
więc zupełnie niedostrzegalny na twarzy,

mimo, że przybiela i matuje znakomicie. Jest 
on przytem  środkiem odżywczym , zawiera 
w swym składzie sproszkowane cząsteczki ce­
bulki białej lilji i fiołkowego korzenia. Puder 
„A B A R ID “  ma 8 odcieni. Omówiony wyżej

preparat pochodzi z laboratorjum „Perfec- 
tion“ .

W sprawach bliższych inform acyj i w yja­
śnień prosim y się zwracać bezpośrednio do 
firm y, pod adresem; Warszawa, Szpitalna 10.

Kraj bez kobiet.
Niewielu wie o tern, że tu u nas, 

w Europie, istnieje skrawek ziemi, na 
k tóry od przeszło tysiąc lalL nie wstą­
piła stopa kobiety. Krainą tą jest pół­
wysep Athos, w  północnej G recji; 
wąski pas lądu, 40 km. długości i 2— 4 
km. szerokości, na którym  jooo mni­
chów pędzi żyw ot bez kobiet a przeto 
prawdopodobnie.... szczęśliwy. N ie- 
tylko  kobiety, ale nawet zwierzęta płci 
żeńskiej skazane są stąd na banicję. 
T ak  ściśle przestrzegane jest p rzyk a­
zanie: »Nie będzie tu żyła żadna sami­
ca". Zrozum iałem  jest, że od setek lat 
gnębiła wszystkie kobiety pokusa, 
przestąpić ukradkiem  ten kraj zakaza­
ny. N iestety zawsze- bezskutecznie. 
Bowiem w Daphni, jedynym  porcie, do 
którego przybijają okręty krążące mię­
dzy Salonikami i Kawallą, mnisza po­
licja bada skrupulatnie każdego przy­
bysza, mając prawo podejrzanego ro­
zebrać do koszuli.

Jeden z dziennikarzy niemieckich, 
k tóry  niedawno tem u zwiedzał Athos, 
zapytał starego mnicha, który m a so­
bie tę kontrolę powierzoną, czy wiele 
już na ten temat przeżył niespodzia­
nek. »Bezwątpienia« — brzm iała od­
powiedź -— »niedawno temu przybył 
tu pewien cudzoziemiec w  tow arzy­
stwie młodego mnicha, obaj zaopatrze­
ni w  pierwszorzędne listy polecające. 
Mnich, przystojny mężczyzna, bez 
przerw y milczący, w ydał mi się na 
pierwszy rzut oka podejrzanym . O- 
znajmiłem mu, ze musi się poddać re­
w izji; z krzykiem  zaoponował. W te­
dy jednym ruchem ręki zerwałem mu 
przyprawioną brodę i sięgnąłem ręką 
pod habit na piersiach. B "rr, to była

kobieta«. Przy tych  słowach starzec o- 
trząsał się z obrzydzenia. »Zam kną­
łem bezwstydną w celi i pierwszym 
statkiem wytransportowałem  z powro 
tem do Salonik. Celę musiano nastę­
pnie wśród śpiewania psalmów w yka- 
dzić, by zetrzeć zbeszczeszczenie ziemi 
i powietrza Athosu. Albowiem  — do­
dał znacząco starzec — każda kobieta 
wiedzie za sobą złe duchy, które musi 
się odpędzać«.

N a zwróconą przez dziennikarza 
uwagę, że na pryw atnym  jachcie m o ­
głaby z łatwością w ylądować jakaś ko­
bieta w  jednej z licznych, ukrytych 
zatok Athosu, usłyszał odpowiedź: 
^Musiałaby na miejscu paść trupem, 
bo P magia (Matka Boska) nie ścier pi, 
by przekraczano jej przykazania. Ma­
m y zresztą na to najoczywistsze do­
wody. Było to w  czasie w ojny. W  r. 
7917 przepełnione były lazarety w  Sa­
lonikach. W ówczas to pewnemu puł­
kownikowi przyszło na myśl u ządz c 
w  wielkich, pustych kia ztorach w  A - 
thos sanatorja dla rekonwalescentów. 
W ysłano tu tedy trzystu żołnierzy, 
a następnym okrętem miał przybyć 
żeński personal pielęgniarski. N adare­
mnie przypom inano pułkownikowi o 
zakazie Panagji; nie chciał odstąpić od 
swego zamiaru. Przybył tedy paro­
wiec do Dapnni i już miano dziewczę­
ta na ląd wysadzać, gdy nagle zerwała 
się burza tak ogromna, że barkami nie 
można było dotrzeć do statku. T rz y  
dni kipiało morze, jak tego jeszcze 
nigdy w życiu nie widziałem. W tedy 
to przypom niał sobie kapitan okrętu 
o tem, że kobietom wzbroniony jest 
Athos i nawrócił do Salonik. Ledwo

na horyzoncie zniknął dym odpływ a­
jącego okrętu a już morze leżało gład­
kie niby zwierciadło. Był to w yraźny 
znak Nieba«.

A  jednak — mówią — dwom ko­
bietom udało się wstąpić na Athos, 
choć relacje o tem brzmią nader legen­
darnie. Pulcherja, siostra cesarzy H o- 
norjusza i Arkadjusza postanowiła 
zwiedzić jeden z klasztorów na Athos. 
Zaledwie jednak przestąpiła próg ko­
ścioła, gdy z obrazu M atki Boskiej 
rozległ się głos: »Uchodź zuchwała, 
zanim dosięgnie cię m oja kara«. Istot­
nie czemprędzej opuściła Pulcherja 
niegościnne miejsce. N ie lepiej pow io­
dło się rosyjskiej cesarzowej K atarzy­
nie. G dy weszła do klasztoru, w ysko­
czył ku niej ognisty wąż, zmuszając ja 
do cofnięcia się.

Jakżeż poza tem wygląda ten świat 
bez kobiet?

Punkt centralny, Karyes dba o 
wszelkie potrzeby mnichów, ograni­
czone zresztą do minimum. Sprowadza 
się jedynie habity, zapałki, naftę i 
książki. W szystko inne dostarcza zie­
mia. Mięsa nie je się wogóle, gdyż na 
Athos nie wolno przelewać żadnej 
krw i. Hodowane bydło jak barany, ko­
zły i byki sprzedaje się do Salonik. 
R yb a  dozwolona jest tylko  w dni bar­
dzo uroczyste, choć istnieją mnisi, k tó ­
rzy i z tego zrezygnowali. Proste p o ­
żywienie, spokojne i regularne życie 
powoduje, że mnisi zachowują do sę­
dziwej starości zdrowie i rzeźkość. 
Chorób nie zna się tu wogóle.

Zwiedzający odnosi wrażenie, że 
cudem przeniesiony został v,T średnio­
wiecze, w  kraj przedziwnej ciszy i u- 
roczystości. Serca m nichów wolne sa 
od namiętności, zawiści i żądzy, bo ob­
cą im jest kobieta. Athos geograficz­
nie tylko należy do Europy, w  rzeczy­
wistości jest ono typow ą Azją.

M. P.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc I 188/129. Umorzenie weksli. Na wnio­
sek Firm y „R akszaw a" Akcyjnego T ow arzy­
stwa dla wyrobów sukienniczych w Raksza­
wie działającej przez pełnomocnika adwokata 
Dr; I. Feldmana w Białej wdraża się postę­
powa. .e celem umorzenia niżej wymienionych 
weksli, które miały zaginąć i wzywa się po­
siadacza tych weksli, aby je w przeciągu dni 
60 licząc od dnia płatności tj. dnia 5 lutego 
1930 podpisanemu Sądowi przedłożył, gdyż w 
przeciwnym razie zostaną weksle umorzone i 
pozbawione mocy prawnej. Zaginione weksle 
opatrzone były numerami 2054, 2055, 2056, 
2057 i 2058, wystawione 23 lipca 1929 przez 
Ozjasza Lauba w Żołyni na kw oty 300 zł., 
30p zł., 300 zł., 100 zł. i 147 zł. 22 gr., a 
żyrowane przez firm ę „R akszaw a" Akcyjne 
Tow arzystw o dla wj^robów sukienniczych w 
Rakszawie. Dwa pierwsze z tych wek-h opa­
trzone numerami 2054 i 2055 płatne są 22 
stycznia 1930. zaś dalsze 5 lutego 1930 w 
Żołyni. 2

Sąd grodzki.
Łańcut, dnia 16 grudnia 1929.

F I R M Y .
Firm. 124/29. Spółdz. I. N r. 54. Zm iany 

dotyczące już wpisanej Spółdzielni. N a skutek 
powyższego zarządzenia sądowego przy firmie 
„T ow  irzystwo Eskontowe — Spółdzielnia z 
ograniczoną odpowiedzialnością tu Tarnow ie" 
z dniem 13  stycznia 1930 wpisano odnośnie do 
statutu następuiące zmiany a to : I. co do § 6 
statutu, że odpowiedzialność członka za zo­
bowiązania Towarzystwa równa się pięcio­
krotnej wysokości kw oty na którą opiewają 
zdeklarowane przez danego członka udziały, 
II. co do § 8 statutu że udziały Tow arzystw a 
są jednakowej wysokości i opiewają na kwotę 
200 złotych (dwieście złotych) płatne w go­
tówce zaraz przy podpisaniu deklaracji udzia­
łu albo wedle uznania D yrekcji w ratach w 
ciągu jednego roku, III. co do §§ 10, 25, 28, 
29, 30, 3 1 , 37, 40 i 43 statutu zmiany przez 
uzupełnienie owych przepisów statutowych 
dodatkowemi postanowieniami. IV . zamiesz­
czono w  statucie jeszcze nowy, jako końcowy 
§ 47 który postanawia że we wszystkich sta­
tutem nieuregulowanych sprawach wchodzą 
w zastosowanie przepisy ustawy o Spółdziel­
niach. 703

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów , 30 gruania 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1944/29. Na żądanie Flirscha Eisen- 

mana w Dobczycach odbędzie się dnia 28 
stycznia 1930 w Sądzie niżej podpisanym w

biurze N r. 14 o godzinie 9 przedpołudniem 
licytacyjna sprzedaż 6/30 części realności lwh. 
14 gminy Sieprów. Realność ta składa się z< 
budynków i gruntów i oszacowana jest na 
1489 zł. Najniższa cena kupna tej realności 
wynosi 987 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. Bliższe wiadomości, 
odnoszące się do tej nieruchomości i doku- 
menta może każdy, mający chęć kupna przej­
rzeć w godzinach urzędowych w podpisanym 
Sądzie w biurze N r. 14. 766

Sąd grodzki. Oddział III.
Wieliczka, dnia 13 grudnia 1929.

E. 7301/29 Edykt licytacyjny. Dnia 25 
lutego 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sarym  Sądzie biuro 52 licytacja całej realności 
whl. 278 gminy Wola baraniecka, oszacowanej 
na 1495 zł. Najniższa oferta wynosi 996 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąoi. 763

Sąd grodzki.
Sambor, 28 grudnia 1929.

E. 7270/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 lu­
tego 1930 godzina 9 odbędzie się w podpisa­
nym Sądzie biuro 52 licytacja 3/40 części 
realności obj. whl. 36 —  3/20 części whl. 
823 — 3/60 części whl. 8 19  i 3/40 części whl. 
820 gminy Sąsiadowice, oszacowanych razem 
na 1996 zł. Najniższa oferta razem wynosi 930 
zł. 52 g., poniżę’ której sprzedaż nie nastąpi- 

Sąd grodzki.
Sambor, 28 grudnia 1929. 764

E. 3049/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
marca 1930 godzin a9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja 36/896 
części realności whl. 931 gminy Ułąszkowce 
składającej się z pb. 253 domem i budynkam’ 
gospodarczemi z pgr. 676/2 ogród oraz pgr. 
184/1, 369/3, 966/2, 1 1  jo, 1175/3 , 9j6/3, 4 °? ■*> 
403/2 rolę stanowiących łącznego obszaru 6 ha 
33 a 43 m2. Cenę szacunkową 36/846 części 
ustalono na 881 zł. 10  gr. Najniższa oferta po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi wynosi 587 
zł. 40 gr. W arunki do przejrzenia w podpisa­
nym Sądzie biuro 52. 704

Sąd grodzki, Oddział V.
Czortków, 31 grudnia 1929.

E. 3542/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
lutego 1930 godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja realności 
whl. 130  gminy Kolędziany obejmującej pgr. 
1024 rolę stanowiącą o obszarze 60 a 74 m 2. 
Cenę szacunkową ustalono na 2520 zł. N a j­
niższa oferta poi.iżej której sprzedaż nic na­
stąpi wynosi 1680 zł. W arunki do przejrzenia
w podpisanym Sądzie biuro 52. 705

Sąd grodzki, Oddział V.
Czortków, 10 grudnia 1929.

E. 87/129. Dnia 26 lutego 1930 godzina 
9, biuro N r. 9 odbędzie się w tut. Sądzi.’ 
licytacja realności obj. whl. 675 i 1/2 whl. 
1548 gm. Olesko. W artość szacunkowa obu

realności wraz z przynależnośoiami wynosi 
2638 zł. 50 gr. Najniższa oferta 13 19  zł. 25 
gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sad grodzki, Oddział III.
Olesko, dnia 14 stycznia 1930. 790

E. 1293/29/11. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
lutego T9io o godzinie 9 przedpoł. odbędzie 
si. w tutejszym Sądzie biuro N r. 5 publiczna 
sprztdaż 7/28, 18/336 i 39/336 części realności 
lwh. 229 ks. gr. gm. kat. Kasina wielka zobo­
wiązanego Wojciecha Łabuza własnych. N ie­
ruchomość ta oszacowaną została na 1880 zł., 
najniższa oferta 1253 zł. 32 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 787

Sąd grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 9 stycznia 1930.

E. 2853/29. Edykt. Dnia 19 lutego 1930 o 
godzinie ic  w biurze N r. 17  odbędzie się licy­
tacja realności whl. 1635, 1264 gminy Ko- 
m arno zobowiązanych Michała i Zofji O gro J 
nickich własnych. Ce.ia szacunkowa ad 1) 
550 zł., ad 2) 115 0  zł. Najniższa oferta ad 1) 
367 zł., ad 2) 7 J4  zł. 786

Sąd grodzki, Oddział III.
Kom arno, dnia 16 stycznia 1930.

E. 2821/29. Edykt. Dnia 18 lutego 1930 
o godzinie 9 w biurze N r. 17  odbędzie się licy­
tacja 3/20 części realności whl. 18 gminy 
Jakim czyce zobowiązanego Bazylego Tersza- 
kowca własnych. Cena szacunkowa 544 zł. 
Najniższa oferta 363 zł. 785

Sąd grodzki, Oddział III.
Komarno, 15 stycznia 1930.

E. 1601/29/4. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
lutego 1930 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w tutejszym Sądzi.’ N r. biura 4 
licytacja połowy realności lwh. 2734 gm. kat. 
Jaworzno. Nieruchomość tę oszacowano na 
300 zł. Najniższa oferta wynosi 200 zł., po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 784

Sąd grodzki, Oddział I.
Jaworzno, dnia 2 stycznia 1930.

E. 86/29. Edykt licytacyjny. Dnia 19 lu­
tego '9 30  o godzenie 2 popołudniu odbędzie 
się v. tutejszym Sądzie licytacja 3/4 części 
realności lwh. 40 gminy Targanice Józefa Wo- 
jewodzica własnych. Nieruchomość potsjższa 
oceniona jest na 7943 złotych 16 groszy. N aj­
niższa cena wynosi 4955 złotych 44 groszy. 
W arunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenty można przeglądać 
w tutejszym Sądzie. Takie prawa, któreby 
licytację mogły niedopuszczalną uczynić, na­
leży zgłosić najpóźniej w dzień l.eytacji przed 
jej rozpoczęciem, inaczej prawa te nie mo­
głyby być co do samej nieruchomości podnie­
sione. Te osoby, dla których na pow jższej 
nieruchomości istnieją bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną prawa i ciężary 
zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania tylko przez przybicie na

tablicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
tutejszego Sądu lub nie wskażą pełnomocnika 
do doręczeń w okręgu tutejszego Sądu za­
mieszkałego. 779

Sąd grodzki.
Andrychów, dnia 10  stycznia 1930.

E. 531/29. Edj^kt licytacyjny. Dnia 26 
lutego 1930 o godzinie 2 popołudni., odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacja realności lwh. 
70, 2/3 części realności lwh. 73 oraz realności , 
l^ h . 193 gminy Andrychów  Leopolda Stam- 
bergera własnych. Nieruchomości powyższe o- 
cenione na 89405 złotych 32 groszy. N aj­
niższa cena wynosi 44702 złote 66 groszy. — 
W arunki licytacyjne i odnoszące się do nie­
ruchomości dokumenty wolno przeglądać w 
tutejszym Sądzie. Takie prawa, któreby mogły 
licytację niedopuszczalną uczynić, należy zgło­
sić najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji, inaczej prawa te nie 
m ogłyby być co do samej nieruchomości pod­
niesione. T e osoby, dla których na powyższe) 
nieruchomości istnieją bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną prawa i ciężary 
zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania tylko przez przybicie na 
tablicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okn gu 
tutejszego Sądu lub nie wskażą p»l lom ocnika 
do doręczeń w okręgu tutejszego Sadu za­
mieszkałego.

Sąd grodzki.
Andrychów, dnia 5 listopada 1929. 778

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 78/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku W łady­
sława Michonia w Tarnowie ulica K  akowska 
5. Komisarz ugodow- W ładysław Kapa sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Karol Nenyczko adwokat w Tarnowie. Au- 
djencja do zawai cia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 14 dnia 25 października 1929 
o godzinie 1 1  przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 23 października 
1929. 701

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 21 września 1929.

Sa 69/29/16. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Mosesa Arona Kranza kupca w Pilźnie jest 
zakończone. 702

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 21 grudnia 1929.

Sa 203/29/34. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 25 listopa ła 1929 między 
dłużnikiem Pawłem Hawakiem w G ródku Ja­
giellońskim a jego wierzycielami. 7 13

Sąd okręgowy.
Lwów, 10 grudnia 1929.

Sa 210/29/66. Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji 1 1  listopada 1929 między
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d łużn ikam i A leksandrem  jaśkow em , M arją 
Jaśków  i E leonorą K araszkiew icz we Lwowie 
a ich w ierzycielam i. 7 24

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 grudnia 1929.

Sa 257/29 39. Zatwierdza się ugodę za­
warta na audjencji 2 grudnia 1929 między 
dłużnikiem Hirschem Markusem Holzem wc 
Lwowie, Rzeźnicka 6 a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 grudnia 1929. 715

Sa 7/29/63. Postępowanie ugodowe dra 
Bronisława O wczarskiego lekarza i Ireny O w ­
czarskiej we Lwowie otwarte tus. uchwalą z 
19 stycznia 1929 zastanawia się. 716

Sąd okręgowy.
Lwów, 2 stycznia 1930.

Sa 106/29/31. W uwzględnieniu przedsta­
wienia dłużnika Feiwla Fischa, kupca we 
Lwowie zatwierdza się ugodę zawartą w dniu 
2 września 1929 między dłużnikiem a jego 
wierzycielami. 7 T7

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 grudnia 1929.

Sa 219/29/51. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe Arona Majorana kupca w Lubaczo­
wie otwarte ts. uchwalą z 7 września 1929. 718 

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 grudnia 1929

Sa 13/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Nafta 
lego Lufta właściciela realności we Lwowie 
Jagiellońska 24. Komisarz ugodowy sędzia o- 
kręgowy we Lwowie Dawid Terkel. Zarządca 
ugodowy adwokat dr. Salomon Rawicz we 
Lwowie Brajerowska 5. Audjencja do zawarcia 
ugody w wym ienionym  Sądzie biuro N r. 18 
dnia 18 marca 1930 o godz. 1 1 .  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 5 marca 1950.

Sąd okręgowy'. W ydział III.
Lwów, dnia 21 stycznia 1930. 719

Sa 11/30/4. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Markusa 
Premingera we Lwowie Kazimierzowska 4. 
Komisarz ugodowy sędzia okręgowy Dawid 
Terkel we Lwowie. Zarządca ugodowy adwo­
kat dr. A dolf Rosm arin we Lwowie Kołłątaja 
4. Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio­
nym Sądzie biuro N r. 18 dnia 13 marca 1930
o godz. 10. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 5 marca 1930. 720

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lwów, dnia 21 stycznia 1930.

Sa 60/29/2. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku dłużników 
Józefa Justa i Em m y Just, kupców w Brzo­
zowie. Komisarzem ugodowym S. S. o. Marjan 
Rowiński. Zarządcą ugodowym Józef Fass, 
emeryt, oficjał w Brzozowie. Audjencja ugo­

dowa w tut. Sądzie biuro N r. 12 dnia 30 
stycznia 1930 godzina io ‘ 30 przedpoł. 723 

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, dnia 18 grudnia I 929-

Sa 64 29/2. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku dłużników' 
Lipy Meiselsa i Hersza Mciselsa w Baligrodzie. 
Komisarzem ugodowym S. S. o. Marjan R o­
wiński. Zarządcą ugodowym Izak Jowicz, ku­
piec w Baligrodzie. Audjencja ugodow'a w 
tut. Sądzie biuro N r. 12 dnia 29 stycznia 1930 
godzina 9 przedpoł. 721

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Sanok, dnia 30 grudnia 1929.

Sa 61/29/2. Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku dłużniczki 
K lary Flaschner, kupcowej w Zagórzu. Kom i­
sarzem ugodowym S. S. o. Marjan Kowinski. 
Zarządcą ugodowym Jakób Leiser w Zago­
rzu. Audjencja ugodowa w tut. Sądzie biuro 
N r. 12 dnia 30 stycznia 1930 godzina 9^0 
predpołudniem 722

Sąd okręgowy, W ydzii! IV.
Sanok, dnia 18 grudnia 1929.

U Z N A N IE  ZA  Z M A R Ł E G O .
T. 532/29. Jakim  H awrylak, urodzony 

1868 w Zawidowicach, jako żołnierz austr. 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby dc. pół roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 405

Sąd okręgowy cywilny.
Lwów, 25 listopada 1929.

T. 497/29. Michał Michalczyszyn, uro­
dzony 1875 w Sorokach, jako żołnierz austr. 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzie­
lono wiadomości o nim Sądowi. 406

Sąd okięgow y cywilny.
Lwów, 29 listopada 1929.

T . 470/29. Szymon Mozil, urodzony 1889 
w Szczutkowie, jako żołnierz austrjacki zagi­
nął. Celem uznan a go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o nim Sądowo. 407

Sąd okręgowy.
Lwów, 29 listopada 1929.

T . 158/26. Ołeksa Kozak, urodzony 1S87 
w Hrebennem, jako żołnierz austrjacki zagi­
nął. Celem uznania go za zmarłego i rozwią­
zania maiżeńsrwa wzywa się, ab)' do pól roku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o 
nim Sądowi albo Maksymiljanowi Fabianowi, 
adwokatowi we Lwowie. 408

Sąd okręgowy.
Lwów, 27 listopada 1929.

T. 118  :29. H ryć Podleśniuk s. Iwana i 
Doci urodzony 3 lutezo 1855 w Scmenówce 
powiat Horodenka wcielony został r. 19 15 do

R A D A  Z A R Z Ą D Z A JĄ C A

Pierwszej Kraj. Fabryki
spirytusu i drożdży spirytusowych 
Spółka Akcyjna Zamarstynów

pod Lwowem

zwołuje niniejszem

liyeujitlilitliriiiliiiit
które odbędzie się dnia 10  lutego 1930  o godzinie 4*30 po 
południu w sali K onferencyjnej Banku Dyskontowego  
W arszawskiego Oddział we Lwowie z następującym  po

rządkiem dziennym :

1. Przedłożenie sprawozdania Rady Zarządzającej z czynności i zam­
knięcia rachunków za rok administracyjny 1929.

2 . Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego i powzięcie uchwał nad za­
twierdzeniem bilansu i nad udzieleniem absolutorium Radzie Za­
rządzającej

3. Powzięcie uchwały co do rozdziału czystego zysku.
4 S u t u  Rady Zarz3dzai3cei w miejsce ustępującej po myśli § 35

5 . W ybór Komitetu Rewizyjnego oraz oznaczenie wysokości wyna­
grodzenia dla członków Komitetu (§ 40 statutu). Y

6 . Wolne wnioski.

Celem wykonania prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu 
należy najpóźniej na 3 dni przed jego terminem złożyć akcje lub tym­
czasowe zaświadczenie uzasadniające prawo głosu> w Banku D . on 
towym Warszawskim, Oddział we Lwowie.

Każde 25 akcyj daje prawo do jednego głosu. Prawo głosowania 
może byc wykonane osobiście lub też przez pełnomocnika, bez wgledu 
na to, czy tenże jest akcjonarjuszem, czy też nie 

Pełnomocnictwo ma byc pisemne.

wojska austrjackiego i od tego czasu zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a się d  

udzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi. 625 
Sąd okręgowy.

Kołomyja, dnia 28 września 1929.

T . 137/29. Iwan M ychłuk syn Andrija i 
Paraski urodzony w Smodnej powiat Kosów 
powołany został w roku 19 14  do wojska au­
strjackiego i dotychczas nie powrócił. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi. 626

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 2 września 1929.

T . 139/29. Dm ytro Stasiuk s. Wasyla i 
Zofji urodzony 29 sierpnia- 1882 w H awrylaku 
powiat Horodenka wcielony został w roku 
1914  do armji austrjackiej i dotychczas nie 
powrócił. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się o udzielenie o mm wiadomości tut. 
Sądowi. 627

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 2 września 1929.

T . 144/29. Eliasz (Ilko) Jurczuk s. Jurka i 
Marji urodzony 26 lipci 1876 w Oleszkowie 
ostatnio zamieszkały w Zebranówce powołany 
w roku 19 14  do armji austrjackiej dotychczas 
nie powrócił. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi. 6a8

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 17  lipca 1929.

T . 161/29. Antoni Wołoszyn s. Iwana i 
Marji urodzony 8 maja 1895 w Toporowcach 
powiat Horodenka powołany w roku 19 15  do 
58 pułku piechoty armji austrjackiej dotych­
czas nie powrócił. Celem uznania go za zmar­
łego wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut Sądowi. 629

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 19 lipca 1929.

T. IV. 25/29. Zofja Łagocka zamieszkała 
niegdyś w Przeworsku nieznana z miejsca u- 
rodzenia wedle poświadczenia Magistratu mia­
sta Przeworska licząca obecnie lat około 80 
wydaliła się przed przeszło 30 laty z Przewor­
ska i od tego czasu nie daje o sobie żadnej 
wiadomości. Wdrażając postępowanie celem 
uznania za zmarłą wzywa się aby zawiadomio­
no Sąd lub kuratora adwokata dra Stanisława 
Fruhlinga w Rzeszowie o zaginionym do 
jednego roku. 631

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 30 października 1929.

T . IV. 47/29. Stanisław Jarosz ur. 4 marca 
1S99 w Gwoźdźcu pow. Nisku svn Andrzeja i 
Ewy, w czasie wojny światowej pobrany do 
90 pp- b. armji austr. a po powstaniu Polsk- 
walczył w 39 p. p. na froncie bolszewickim i 
tuta; w nieznanym czasie zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego

wzywa się, aby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd. 632

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 1 1  października 1929.

T . IV . 77/29. Franciszek Ślęzak, ur. 1 
stycznia 1893 w Narkach pow. Tarnobrzeg 
syn Kazimierza i Marji w r. 19 14  wcielony zo­
stał do 40 p. p. b. armji austr. w czasie walk 
na froncie rosyj kim zaginął. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłega, 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do 6 miesięcy. 633

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 5 listopada 1929.

T. IV. 86/29. Karolina Brzyszczówna ur. 
24 maja 1866 w Leszczach, pow. Kolbuszowa, 
córka Anastazego i Salomei przed około 40 
laty wyemigrowała do Am eryki i od tego 
czasu nie daje o sobie żadnej wiadomości. 
W drażając postępowanie celem uznania jej za 
zmarłą wzywa się aby zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. dra Kazimierza Wilusza w 
Rzeszowie o zaginionej do jednego roku.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 20 listopada 1929. 634

T. IV. 86/29. Tekla Brzyszczówna uro- 
dzonadnia 14 lutego 1864 w Leszczach pow. 
Kolbuszowa, córka Anastazego i Salomei przed 
około 40 laty wyem igrowała do Am eryki i 
od tego czasu nie daje o sobie żadnej wiado­
mości. Wdrażając postępowanie celem uznania 
jej za zmarłą wzywa się aby zawiadomiono 
Sąd lub kuratora dra Kazimierza Wilusza w 
Rzeszowie o zaginionej do jednego roku.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 20 listopada 1929. 635

T . IV  27/29/7. Edykt. Stanisław Szczurek, 
syn Jędrzeja i Rozalji z W róblów, urodzony 
w Jasionce (powiat Krosno, Wojew. Lw ow ­
skie) dnia 14 listopada 1891 roku, zaginął 
bez wieści w lutym 1920 w bitwie z bolsze­
wikami pod Mikołajewskiem w Rosji, jako 
były austrjacki jeniec wojenny, a następnie 
polski żołnierz 3 pułku wojsk syberyjskich 
polskich. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się o przesłanie wiadomości o nim w ciąnu 
sześciu miesięcy. 652

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny IV.
Jasło, dnia 3 lipca 1929.

T . 261,(29 4- Mojżesz Hersch 2 im. Da- 
chingcr z Drohobycza, powołany w roku 1915 
do 77 p. p. wojsk austrjackich, dostał się do 
niewoli rosyjskiej, gdzie zaginął. W zywa się, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 655

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 13 grudnia 1929.

R A D A  ZA W IA D O W CZA

Lesienickiej Fabryki
Drożdży Prasowanych i Spirytusu 
Spółka Akcyjna w Lesienicach

pod Lwowem
zwołuje niniejszem

które odbędzie się dnia 10  lutego 1930 o godz. 4 popoł. 
w sali Konferencyjnej Banku Dyskontowego W arszawskiego  
Oddz. we Lwowie ul. 3-go Maja 14  (wejście od ul. Ko. 

ściuszki 7) z następującym porządkiem dziennym:
1 . Przedłożenie sprawozdania Rady Zawiadowczej’ z czynności i zam­

knięcia rachunków za rok administracyjny 1929.
2. Sprawozdąnie Komisji Rewizyjnej i powzięcie uchwał nad zatwier­

dzeniem bilansu i nad udzieleniem absolutorjum Radzie Zawiadowczej.
3. Powzięcie uchwał co do rozdziału czystego zysku.
4. W ybór 3 członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących,

w myśl § 25 statutu.
5. W ybór 3 członków i 2 zastępców Komisji Rewizyjnej na rok 1930

i oznaczenie ich wynagrodzenia.
6 . Ustanowienie wynagrodzenia rocznego dla członków Komitetu 

Wykonawczego za rok 1930.
7. Wolne wnioski.

Celem wykonania prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu 
należy najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć akcje 
(do których nie muszą być dołączone arkusze kuponowe), uzasadnia­
jące prawo głosu, w kasie Spółki w Lesienicach pod Lwowem, łub też 
w Banku Dyskontowym Warszawskim, Oddział we Lwowie.

Posiadanie 50 akcyj nadaje prawo do jednego głosu. Prawo gło­
sowania może być wykonane osobiście lub przez pełnomocnika, bez 
względu na to, czy tenże jest akcjonarjuszem lub nie.

Pełnomocnictwo winno być pisemne.
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Wiadomości sportowe.
N A G R O D A  PROF. W IT T IG A N A  
Z A W O D Y  LEKKOATLETYCZNE.

Z nakom ity  rzeźb iarz prof. Edward 
W itt ig  ufundow ał nagrodę przechodnią 
w  postaci sta tuetk i o w>sokiej w artości

G oi e
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lw ów , dnia 24 stycznia 1930.
Na Giełdzie akcyjnej popyt za akcjami 

Gazów wschodnich, za które płacono zł. 
20.75— 2 1. Za Gazolinę płacono 25.50— 25.75.

W  dziale papierów państwowych inteie- 
sowano się dolarówką, przy lekkiej poprawie 
kursu. Płacono zł. 7 1.75 i 72.

Z  papierów procentowych kupowano listy 
zastawne dolarowe 8 prc. Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego 33-letnie po kursie 73 
Za 100.

Usposobienie żywsze, przy utrzymanej 
tendencji.

*
Dolar w obrotach prywatnych 8.87‘75-
W  transakcjach międzybankowych noto­

w ano: N ow y Jo rk  8.89^5— 8.89‘9J. Zurych
172 .30— 172.36, Praga 26.36— 26.39, Wiedeń
125.37— I 2 S-4 S> Berlin 212.90— 212.96, Londyn
43.37—'43.49. Podaż dostateczna przy małych 
obrotach

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 24 stycznia 1930.

Sytuacja na Giełdzie nie uległa żadnej 
zmianie. Stagnacja w obrotach w dalszym 
ciągu. Podaż obfita przy braku zaintereso­
wania.

N O T O W A N IA  LW O W SK IE J G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg. loco stac a nada- złotych
wania (paritas 200 km.) ocj do

pszenica dworska ex 1929 . . . 33*75 34'75
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 31'50 32*50
żyto jednol. ex 1929 .....................  19-25 19-75
żyto zbiorowe ex 1929 .................  17"d0 18"00
jęczmień brow arow y................ —"— — —
jęczmień przem iałow y............ 16"— ló'75
jęczmień pastew ny..........................— ’— —
owies małop. ex 1929 .................  14 .50 15"25
k u k u ru d za ...................................... 23*50 24'50
ziemniaki przemysł. . .................  3"— 3'50
fasula biała * .............................60'— .'5"—
fasola kolorow a........................ 35" - 45"—
fasola k r a s a .................................. 45"— 50’—
groch '/2 V ictoria  30'50 35*50
groch p o l n y   23*50 24*50
bobik . ...................................  24 -  25 -
wyka c z a r n a  2d*75 26 75
wyka sz a ra ...................................... 24'— 25*—
Siano słodkie pras  8*50 9*50

Przedruk yzbroniony!

RF.NE PUJOL. 20)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

I łysy człow ieczek oddalił się, ge 
S tyku lu jąc i w ym achu jąc  rękam i.
: T heven in  i C hapotard  opuścili ta k ­
że łąkę. Przed nim i szli cygan ie. G dy 
już w ychodzili na drogę, rozegrała się 
nagle dziw na scena*, dwóch m ężczyzn , 
k tó rzv  n iew iadom o skąd się wzięli, 
rzuciło się na cyganów . Zaczęła się 
dzika w alka . M imo, że napaść była n ie ­
oczek iw ana, cygan ie nie daw ali się ła­
tw o  i b ron ili tak  dzieln ie, że n iew ia­
dom o było, na czy ja  stronę p rzechyli 
się szala zw ycięstw a. W szyscy czterej 
ko tłow ali się po ziem i, aż w reszcie sta 
ty  cygan , uchw ycony za gardło, w v- 
charcz.ał:

— Na pom oc!
T heven in  i C hapotard  podbie .li do 

nich i, k ieru jąc się in styn k tem , u jęli się 
za słabszym przeciw n ik iem . C ały ep i­
zod zakończył się rów nie szybko , jak 
się zaczął. M łodszemu ko zykarzo w i 
udało się powstać z ziem i i z całej 
siły pchnąć głową w  brzuch napastn i­
ka. k tó iv  stoczył się do row u. Cygan 
podbiegł do tow arzysza , uw oln ionego 
przez C hapotarua, i dysząc ciężko, 
przem ów ił do niego parę słów w  ja­
kim ś n ieznanym  języku  o gardłowem  
brzm ien iu , poczem obaj z b łyskaw icz­
na szybkością dosiedli row erów , któ'*e 
pozostaw ili na drodze po lic janci, i nim  
ci ostatn i zdąży li się zorjen tow ać, zn i­
knęli im  z przed oczu.

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 stycznia 1930. Nr. 21

artystycznej dla zwycięskiego zespołu 
szkolnego Warszawy w  zawodach lek­
koatletycznych.

Należy spodziewać się, że ta nagro­
da prof. W ittiga odegra taką rolę w 
sporcie szkolnym , jaką w  swoim cza­
sie odegrał dar tegoż ofiarodaw cy — 
Łucznik, w  sporcie ogólnym.

I d y .
słoma p r a s o w a n a ......................... 6* -
hreczka ............................................. 23*50
l e n ....................................................... 67* -
łubin n ie b ie s k i .............................. 21*—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . —■*—
otręby ży tD ie ................................... . I I * - 11*50
otręby pszenD C .............................. . 13*— 13*50
kasza hreczm a 50% poi. . . . . 46*— 4 8 * -

—•—
kasza ję c z m ie n n a ......................... . 35* - 36*—
pęcak .................................................. . 33?- 34*—
proso k ra j........................................... 27*75
makuchy ln ia n e .............................. 41*—
m ak n ieb ie sk i................................... 15U *-
m ak s iw y ............................................. . 110 — 120*—
koniczyna czerw, natur. . . . . 120-— 130*—

za 100 kg. loco wagoD złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 36*25 37*25
pszenica zb io ro w a .........................
żyto jednol. ex 1929 . . . .

. 34*00 35 CO

. 21*75 22*25
żyto zb io ro w e ................................... . 20’*00 20*50
ięczmień przemiał............................ 19* -
owies mał. ex 1929 .................... . 1700 1775
m ąka pszenna 6 5 % .................... . 6 1 0 0 62*00
m ąka żytnia typ  urzędowy . . . 37*— 38*—
otręby żytD ie.................................... . 11*50 14*—
otręby p sze i.D e .............................. . 13*50 12*C 0

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 24 stycznia '9 3 0

Dolary S t. Zjedn. 8*87*00 8*90*00
Franki francuskie 34*88*50 34*97
Beigja 124-1500 12^*46 00
H olandja .358*50*00 359*40
Kopenhaga. 238*50*00 239*10*00
Londyn 43*39*00 43*40*00
Nowy Jork 8*90*00 8*92*00
Paryż 35*02*50 35-11*00
P raga 26*3800 26*44*00
Szw ajcarja 172*27*00 172*70 00
Sztokholm 239*35-00 239*95 00
W iedeń 125-41*00 125 72*00
W L G  46-68*00 -.6-80-00
5%  pożyczka konw ersyjna 50"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*50 
pożyczka kolejowa 102*50
pożyczka dolarowa 80*50
dolarówka 71 00 72*00 71*00 
8 %  listy zastaw ne Banku Gosp. Kra.,. 94*00
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94 00
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

8*86*00 
35*80 

123*8400 
357 60 

237*90-00 
43-21 00 
8*8?08  

34*94*00 
26 32 00 

171*84 00 
238*75*00 
125 lo*00 
46*56 00

GIEŁDA W ARSZAW SK A. 
W arszaw a, 24 stycznia 1930

BaDk Dysk. 124 0C Modrzcjów I6*C0
Baok Handl. 117*00 Ostrowiec B. 63 00
Zw. Sp. Z„r. 78*50 Starachowiccy 2 * 0
Baok Polski 183 00 Syndyk, roln. 1 0 -0*1
Dąbrowa 60*00 Zieleniewski 60*00
Siła i światło 93*00 Zav. iercie 10*50
Spiess 98*00 Haberbusch 104*50
W arsz. cuk. 27*00 Borkowski 07 25
W ęgiel 50-C0 Bank Matop. 27*00
C egielsk i 49*00 S iersza d. 29*50
Lilpop Rau 27*00 Rudzki 28*50
Baok Zachód. 73 00 Spirytus 2 1  00
Firlej 34*00 W ysoka 235-25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 24 stycznia i 930 

Berlin 169*4500 Czem iowce 49*75
Budapeszt 124‘08"00 Austr. kol. p 25*90

Bukareszt 4*21*25 Goleszów 261 *00
Kopeuhaga 189 60 Cement 97*00
LoDdyn 34*51*75 Browary 1 0 / 0 0
Medjolan 37*12*50 Alpiny 35 90
N. Jork 70*09*11 Berg u. Hut. 845 25
Paryż 27*84 00 Poldi Hiitten 169 Im
P raga 20 90 02 Prager E.sen 434 n
W arszaw a 79*79*50 Rinia 1C600
Zurych 137*00*90 Skoda 365*00
ReDta majowa 01*04 Siersza 14*25
Renta lutowa 01*05 Silesia 13 10
DuDaj S . Adria 92*89 Zieleniewski 50 75
Bankvereici 21*25 Apollo 107 00
Bodeokredit 94*00 Faato 4*24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty * 5 1
Hipoteczny 70 00 Galicja 35 00
Kompas 12 * 1 0 Nafta 28 00
Lfinderbank 29*10 S chodnica 1 0 0 0
Unionbank — -— Rakszawa
Kolej półn. 10 23 50 Bauk Małop. 0 1 5

URZĄD WOJEWÓDZKI LW OW SKI 
D yrekcja Robór Publicznych.

L. D RP/ IV—80^ 3 0 .
Lwów, dnia 22 stycznia 1950  r. 

K O M U N I K A T
0  P R Z E T A R G U  O F E R T O W Y M .  

Podaje się do publicznej wiadomości, że
przetarg i na dostawę m aterjałów  szutrowych
1 kam ienia do p okrycia  dróg państw owych 
i w ojewódzkich w r. budż. 1 9 3 0/ 3 1  w W oje­
w ództw ie Lwowskiem , odbędą się w dniach 
od io-go  lutego do 2 j-go  lutego 1 93 0  r. w 
miejscowościach i biurach Pow iatow ych Za­
rządów  D rogowych.

W szelkie blizsze w arunk i dostawy, do­
kładne dnie przetargów  itp. podają ogłoszenia 
p rzetargu, wysłane równocześnie do w szyst­
kich Powiatow ych Zarządów D rogowych, S ta­
rostw  Pow iatow ych i M agistratów  w ażniej­
szych m iast, celem ogłoszenia na tablicach 
urzędow ych. 693-3

ZA W OJEW ODĘ:
(—) Inż. Bluni m. p.

D yrek tor Robót Publicznych.

Meble, Obrazy. Dywany, 
Szkło i Porcelanę kupuje za 

gotówkę L am u s R o m an o w icza  10 Teł. -5268
ANTYCZNE

. ^ n i p o n w r p  n a p ra w ia  (w u lk an iz u - 
j e ) j a s n e  i  lu k su so w e  

w  n a tu ra ln y c h  k o lo rach , elegancko, szyb­
ko z gw arancją „ W u lk an iz a to r"  A. SCHU- 
STER Lw ów  G ró d ecka  29 (w podwórzu). 
U w ag a  ! W u lk a n iz a to r  w  p o d w órzu  

n ie  sz e w c  z fro n tu  !

H A L L O ! H A L L O  !

O flł l in rn i lr i  k ry s z ta łk o w e  tanio pię- 
v U U I U I  U l u f  Lnie wykonane poleca no­
wo o tw arta f irm a  „RADJO-ZEMAT * — 
L w ów  P iłsu d sk ie g o  9. Pozatem na skła­
dzie aparaty  odbiercze lampowe, wszelki sprzęt 
radjowy, prostowniki, głośniki i t. p. wszystko 
na dogodnych warunkach. U w a g a  n a  a d r e s  
„ R ad jo -Z em at"  L w ów  P ił su d sk ie g o  9 

T e le fo n  83-27.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
ŻYDEK H R Y Ć  1899  r. Torczynow ice unie 

w ażnia zgub.oną książeczkę w ojskową przez 
P. K. U . Sambor. 767-3

P O W IA T O W A  K A S A  CHORYCH W  DROHOBYCZU — O G Ł A SZ A
L. 862/30

K O N K U R S
na stanowisko lekarza chorób kobiecych i położnika w jednej osobie

z siedzibą w Drohobyczu.
W A RU N K I PRZY JĘ CIA :

1 ) O byw atelstw o Polskie, 2) N ieprze kroczony 45 rok życia , 3 ) Prawo p rak tyk i 
lekarsk iej, przyznane przez W ładze Państwa Polskiego, 3 ) P rzynajm niej 3 -letn ia  specjali­
zacja w tej gałęzi m edycyny. — W arun k i w ynagrodzenia zależne są on um ow y. — 
Term in wnoszenia podań do 1 5  lutego 1 9 3 0 . — O ferty z dołączonemi dokum entam i, 
odnoszącemi się do w ym aganych  od kandydatów  w arunków  i dokładnem C urricu lum  vitae, 
nadsyłać należy pod adresem : Powiatowa Kasa C horych w Drohobyczu.

D rohobycz, dnia 22 stycznia 1 9 3 0 .
KOMISARZ I DYREKTOR POW . KASY C H O R Y C H :

(—) STAiNISŁAW  ZAKRZEWSKI m. p.

Chapotard trzymał wciąż 7a - 
linoryt niższego/z,' n ap stiT ków , lecz 
ten nagłym ruchem w yrw ał Tę mu z 
uścisku i krzyknął ze złością:

— M ądrzy jesteście, niema co mó­
wić. Możecie sobie powinszować, : pi­
saliście się, że nie można było lepie’.

I zdumieni policjanci ujrzeli przed 
soba pana Givraca.

IX .

P A N  G I V R \ C  SIĘ D E M A SK U JE .

Nadchodził jakiś chłop, popycha­
jąc przed sebą taczki. Pan G ivrac szep­
nął gorączkowo:

— Nie dawajmy poznać po s1 ibic, 
co zaszło. - -  A ponieważ chłop mijał 
ich właśnie, przyglądając się stojącym 
nieruchomo mężczyznom, G ivrac za­
czął ściskać dłoń Chapotarda, w yk rzy­
kując:

— Co za miłe spotkanie!
Towarzysz G ivraca zwrócił się do

r.iego z pytaniem:
— Co zrobim y teraz, aby napra­

wić wmieszanie się tych dwóch idjo- 
tów ?

— N ic, straciliśmy okazję.
— A  gdyby tak zatelegrafować? 

Cyganie na rowerach, to widok nieco­
dzienny. Może ich gdzie zauważą?

— N ie rób sobie złudzeń, jeśli ich 
jeszcze gdzie spotkamy, to tylko w  
marzeniach sennych.

Theveiiiin położył rękę na r. wolwe- 
rze: był gotów na wszystko. C h ap o ­
tard, otw orzyw szy ze zdumienia usta, 
przyglądał się towarzyszowi Givraca.

— Ależ to... M ałgorzata! — zawo­
łał.

— A  kto ma b yć?  Papież? — od­

powiedziała pseudo-Małgorzata, splu­
wając z wściekłością.

Thevenin zwrócił się do G ivraca:
— Może mi pan zechce wreszcie 

w ytłum aczyć, co to wszystko ma zna­
czyć?

-  Owszem, drogi kolego — od­
rzekł drwiąco G ivrac — to znaczy, 
żeście pokpili sprawę.

— Pozwoli pan... — zaczął kom i­
sarz.

— Och, trochę się pan spóźnił z 
prośbą o pozwolenie. Trzeba było od 
tego zacząć. Od kilku godzin śledziłem 
tych osobników, może nie udałoby się 
nam zatrzymać obu, ale jednego mie­
libyśm y na pewno. I to jużby było 
świetnie! — Zrobił ruch głową w stro­
nę swego towarzysza.

— Dla spokoju sumienia idź do 
miasteczka i nadaj telegram. N ic nie 
pomoże, ale nie będziemy mieli sobie 
nic do wyrzucenia.

Chapotard stanął w  pośrodku szo­
sy i zagrodził drogę.

— Przepraszam bardzo, proszę 
najpierw o pokazanie dokumentów.

Rzekom a Małgorzata zacisnęła pię­
ści.

— Z drogi w tej chwili, bo ci za­
maluję gębę!

— Spokojnie, spokojnie — wtrącił 
się Givrac. — Ci panowie spełniają 
tylko swój obowiązek, robią to w pra­
wdzie bardzo źle, ale tern niemniej nie 
powinniśmy im przeszkadzać. Nie 
znają nas, więc ich żądania są najzu­
pełniej uzasadnione. Służę panom w 
tej chwili. — I pan G ivrac, w ydo­
stawszy z kieszeni portfel, w yjął z 
niego legitymację i podał ją z uśmie­
chem komisarzowi.

Oto moi dokuniem, drogi ko­
lego.

Thevenm zaledwie rzucił nań 
okiem, w ykrzyknął zdumiony:

- Paweł Rennefert!
G ivrac przyłożył palec do ust.
-  Tss. Tak jest, Paweł Renne­

fert, ale nie krzycz pan. Drzewa też 
mają uszy. Podczas gdy mój przyja­
ciel załatwi sprawę telegramu, pójdź­
m y piechotą do Lacave, co jest zre­
sztą o tyle nieuniknione, że rowery 
panów zniknęły. Spotkała was zasłu­
żona kara, gdyż w naszym trudnym  
fachu trzeba być ciekawym , ale nie na­
leży się wtrącać do rzeczy, nie wie­
dząc, o co idzie. A  teraz chodźmy.

Thevenin i Chapotard spoglądali 
11*1 słynnego detektywa z szacunli :m, 
w którym  przebijało niedowierzanie. 
N ie mogło się im pomieścić w  gł* wie, 
że stoi przed nimi najsławniejszy z de­
tektyw ów .

Paweł Rennefert był mniej znany 
pi zez szerckie masy pubłicznośei. zato 
w  sferach policyjnych cieszył się o- 
gromnem uznaniem i popularnością- 
N ik t nie umiał charakteryzować się tak 
doskonale, jak Rennefert, ani zm ie­
niać swojej sylwetki i zewnętrznego 
wyglądu, ja k o  detektyw, nie miał so­
bie równego i dawał sobie radę z nai- 
trudniejszemi zagadkami, o których 
rozwikłaniu wszyscy wal pi’ i.

— D rogi kolego — rzekł Renne­
fert — zrobił mi pan kawał, nie dom y­
ślając się nawet, że burzy pan mozol­
nie budowany gmach... N ie mogę pana 
za to winić, ale...

(C. d. n.)

Geiia o jjło n e ń l Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmny 4 łamowej w ftadesłanea 
i neurologii 40 g rą  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ta stronicach tekstowych 60 g r .f  po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr, 
Jrobne ogłoszenia za słowo 10  g r ,  | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż »a słowo 15  g r .  Cała stroi a : ogłoszeniowa 400 zł., teKStowa 600 z ł . ,  pierwsza (pod naj łowkiem) 800 zJ.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfr* >we 50%, zamiejscowe 30% droższe.

•  Drukarnia Polska*, L w ów , uL Chorążczyzny 17 , telefon 19 - 19 . pod zarządem W ładysław* Germ ana. N»ieżvto<ę pbeztowa ooGcooa r v o | jc . i i .


